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Z I E N N I K  M I O D O W Y

Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa E kSPO rtO W e, J a s n e ,  C ie m n e ,

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

Przed nieznanemi terminami
WeameSy Я września — © czgsloić u/i|l»oróii/ — ZßaztiJy 
Sir. ff*racy — fflZwcia w Km 1%I. P.f FnianUze9 O. —

i min• ßecfr — Trzy wyjaśnieniu
O statn ia se s ja  Rady N aczelnej 

O. Z. N. przyniosła dwie se r je  u- 
chwał o sp raw ach  w ie jsk ich  i o 
o rgan izac ji izb ku ltu ry . W spomnia­
no po ogłoszeniu tych  uchwał, że 
na ich podstaw ie Klub parlam en­
ta rn y  O.Z.N. ma przygotować 
wnioski ustawodawcze na n a jb liż ­
szą ses ję  Sejm u. Jeden  z nich 
miałby dotyczyć o rgan izac ji roi» j 
nictwa, d rugi utw orzenia izb kul- 1 
tu ry  i ośrodka ich dyspozycji.

Ja k  słychać zwykły zjazd posłów 
na początku m iesiąca, a w nadcho­
dzącym w rześn iu liczn ie jszy  niż j 
zwykle ze względu na ses ję  między 
parlam entarnej m isji ekonomicz­
nej, da okazję do n arad y  członków 
klubu parlam entarnego  O. Z. N. 
w dn. i  w rześn ia  d la  powzięcia de- 
O z ji czy i w  ja k ie j form ie wspo­
mniane p ro jekty wnosić dc Izby.

N ajw ięcej za in teresow an ia w y­
wołuje znany pro jekt p. W ojtysia- 
ka o o rgan izac ji ro ln ictw a. Niektó­
rzy sądzą, i e  załatw ien ie te j sp ra­
wy przed wyboram i samorządowe- 
Mi je s t  p ilne i powinno pójść na 
p ierw szy ogień.

W iążą z tem zapowiedzi zmian 
w Związku Izb i O rgan izacyj Rol­
niczych, gdzie m. in. stanow isko 
objąć ma poseł k ie leck i p. W acław 
Długosz, k tó ry je s t  stronnikiem  
Projektu p. W o jtysiaka , w prow a­
d z a ją c e j  pewnego rodzaju  przy­
musową o rgan izac ję  ro ln ictw a.

C entralne T-stwo O rgan izacyj i 
Kółek Rolniczych, które w  m yśl 
tego projektu uległoby zasadn i­
czej reo rgan izac ji, rozpoczęło p ra ­
ce przygotowawcze do wyborów 
sam o rząd owych, zazna jam ia jąc  
swych ozłomików z tekstam i ustarw o 
ordynacjach wyborczych.

X
Do wiadomości na tem aty przy­

gotowań przedwyborczych należy 
zanotowana przez „W ieczór W ar­
szawski“ pogłoska o tem, że „w ło- 
nie jednego ze stronn ictw  opozyeyj 
nych powstała m yśl „w zajem nej 
Pomocy“ w szystk ich  ugrupowań 
przeciw ew entualnym  nadużyciom 
wyborczym ze strony ad m in istrac ji 
lub samych uczestników  aktu  w y­
borczego. w  tym  celu byłby utwo­
rzony Komitet Ochrony Czystości 
Wyborów (w skrócen iu  „Kocz“), 
złożony z p rzedstaw ic ie li i radców 
prawnych możliwie w szystk ich  
stronnictw  biorących udział w  w y­
borach. Zaproszenia do udziału w 
Komitecie byłyby w ysłane n ietylko
oo opozycji, a le  także do „Ozonu“.

Pogłoska ta  pow stała prawdopo­
dobnie na tle  nchwał licznych  obec 
n je zjazdów o rgan izacy jnych  Stron 
n ictw a P racy  n a  Pomorzu i w  Po- 
znańskiem , gdzie zap adają  uchwa- 
У oom ągajace się z jednej strony 

uzgodnii-nia tak tyk i wyborczej 
Stronnictw a P racv  ze Stronnnic- 
wem Ludowem, a  także gw aran c ji 
czystości wyborów. Na tychże ze­
b raniach  mówcy w ypow iadają  s ię

za zn iesien iem  okręgów 2-mandato- 
wych, obniżeniem w ieku przy 
czynnem i biernem p raw ie wybor- 
czem, co w ym agałoby now elizacji 
dopiero co uchw alonych ustaw  o 
o rdynacji wyborczej. Zebrań tak ich  
odbyło się dotr^d k ilkan aśc ie , a na 
następne n iedzielę zapowiedziano 
ich k ilkad z iesią t.

Na t.le ruchu przygotowawczego 
do okresu przedwyborczego krążą 
pogłoski, ja k  donosi agen c ja  „E- 
cho" o lik w id ac ji n ie licznej o rgan i­

z ac ji p. n. „Ruch Narodowo - P ań ­
stw ow y“. Część osób należących  do 
te j g rup y wchodzi ju ż  te raz  do
O.Z.N. i do Służby Młodych. N aj­
b liższy Bjazd grupy ma orzec o je j 
rozw iązan iu i w stąp ien iu  do O.Z.N.

X
Również i „F a lan ga“, ja k  dono­

szą. zgodnie agen cje  „Echo“ i „K a­
bel“ przeżywa „przesilen ie“ w ew­
nętrzne. Pow stały rozterki m iędzy 
p. Bolesławem P iaseck im  dotych­
czasowym przywódcą, a  inż. W ito l­

dem Stan iszk isem , k tó ry  w raz  z 
„kierow nikiem  o rgan izacy jnym “ p. 
Św iderskim  zyskał podobno w ięk­
szość członków grup y d la sieb ie.

X
N ieporozum ienia m iędzy o rgan i­

z ac ją  Młodzieży P rac u ją c e j gen. 
Gorzechowskiego a  g rup ą „ Ju tra  
P rac y“ znalazły w yraz  w  obozie 
kadrowym  O.M.P. w  Pomiechówku.
O nieporozum ieniach donosi „Ka­
bel“ : •

(D alszy c ią g  n a  s tr . 2 -e j).

Owa samoloty spadły na fabrykę
Wybuch i p o ia r—490 raim y ch—<13 zabitych

TOKJO. i)w a samoloty, które prze 
latyw ały na nieznacznej wysokości 
nad przedmieściem Tokjo, Omori 
spadły na dach jednego z m iejsco­
wych zakładów przemysłowych.

Nastąpił wybuch zbiorników ben­
zyny, który wywołał pożar fabryk i.

Fabryka spłonęła całkowicie.
Przyczyną katastro fy  była gęsta 

mgła, która zmniejszyła do minimum 
widzialność i była przyczyną zd e rz e ­
n ia  d w ó c h  s a m o l o t ów ,  które dokony­
wały lotów ćwiczebnych.

Rozmiary katastro fy  są większe, 
niż pierwotnie przypuszczano.

Trzech z 8-miu członków załogi 
samolotu zabiło się na m iejscu, 5-iu 
odniosło bardzo ciężkie rany.

Jeden z lotników usiłował wysko­
czyć ze spadochronem, ale spado­
chron nie otworzył się i lotnik roz­

trzaskał sobie czaszkę, ■ ftinąc na 
miejscu.

Jeden samolot po zderzeniu s p o d l  
na  p o d w ó r z e  f a b r y k i ,  w  k t ó r e j  p r a ­
c u j e  około 200 r o b o tn ik ów .  W chwili, 
gdy rzucili się oni na pomoc załodze 
rozbitego samolotu nastąpił straszny 
wybuch rezerw uaru z benzyną.

9 o s ó b  z g in ę ł o  o d  t e g o  w y b u c h u ,  a  
przeszło 150 odn io s ł o  r a n y .

Drugi samolot spadł na dach do­
mu mieszkalnego ponad łazienką. 0 - 
baj lotnicy, którzy się w  nim  znajdo­
w ali zginęli.

W edług o s t a t n i c h  w i a d o m o ś c i  l i cz ­
ba r a n n y c h  i  p o p a r z o n y c h  w  k a ta s t r o  
f i e  s a m o l o t o w e j  w  O m o r i , s i ę g a  190 
o s ób .

O gó ł em  13 o s ó b  z g in ę ł o  w  kata­
s t r o f i e .

Horthy w  Hamburgu I Berlinie
HAMBURG. W godzinach rannych 

przybył do portu w Hamburgu sta­
tek „P a tr ia“, wiozący na pokładzie 
regenta Horthy'ego z małżonką oraz 
awizo „G rille", na którego pokładzie 
znajdował się kanclerz H itler.

W porcie zgromadziły się olbrzy­
mie tłumy publiczności, które zgoto­

wały regentowi Horthy'emu i kanele 
rzowi H itlerow i entuzjastyczne przy 
jęcie.

Po zwiedzeniu portu i przyjęciu 
na ratuszu regen t Horthy wyjecha/ 
specjalnym  pociągiem  do B erlina 
Wkrótce potem do B erlin a wyruszył 
specjalny pociąg kanclerza H itlera.

Narada przed urlopem
u  p r e m i e r a  C h a m b e r la in a
LONDYN. Dziś w Foreign  Office 

odbyła się n a r a d a  p r e m j e r a  C h a m b e r  
l a in a  z l o r d e m  H a l i fa x em  i  s i r  J o h ­
n e m  S im o n em .

P r e m j e r  C h a m b e r la in  w z n ow ił  u r ­
lo p  i w yjechał do południowej An­
g lji .  P rem jer oczekiwany je s t  w  po­
niedziałek w Londynie w  przejeździe 
do Szkocji.

Lansbury w  podróży
po Europie 

południowo »wschodnie]
BUKARESZT. W Bukareszcie ba­

wi obecnie członek an g ie lsk ie j izby 
Gmin l a b o u r z y s t a  G e o r g e  L a n sb u r y ,  
k tó r y  o d b y w a  p o d r ó ż  i n f o r m a c y j n ą  
po k ra jach  Europy południowo- 
wschodniej.

Lansbury odbył już  rozmowy z m i­
n istram i i kierow nikam i życia poli­
tycznego Rum unji.

Do Bukaresztu Lansbury przybył 
z So fji i udaje się  następnie do B ia- 
łogrodu, Budapesztu i P rag i.

Ustawa dziennikarska
w stolicy gen. Franco

LIZBONA. Donoszą z B u r g o s ,  że 
dekretem  m in istra  spraw  wewnętrz­
nych zostało określone i ustalone 
m in im u m  h o n o r a r j u m  d z i en n ik a r ­
sk i e g o .  Zarządzenie to je s t  dalszym 
c iągiem  dekretu normującego stosun 
ki dość chaotyczne w zawodzie dzień 
n ikarskim , ustala jącego  kw alifikac je  
w ym agane od dziennikarzy, ich p ra­
wa obowiązki i odpowiedzialność w 
związku z pracą zawodową, wydane­
go uprzednio.

Kres pobłażliwości
dla normalizacji stosunków 

polsko-gdańskicli 
(P a trz  a r t . w stępny na s tr . 3-ej);

« n s ?

M J m w e a  f M ^ o e c / o I f o c / e y  w  G i e i f s r i s k u

Opinja Pom orza — Inwalidzi — Konfiskata
Z Gdańska, ja k  donosi „I.K.C.“, 

przyszła anów w czoraj w ieść o ko-' 
•lej,nej p row okacji an typo lsk ie j. i

Dn. 24 b. то. w ydarzył s ię  nowy i 
wypadek pobicia polskiego chłopca! 
przez członka o rgan izac ji narodo- 
w o-socjalistycznej w Gdańsku. U li­
cą we Wnzeszcziu (L an gfu h r) w 
stronę dworca kolejowego szed ł, 
chłopiec Polak Boi gran , aby udać 
się , ja k  codzień, do gim nazjum  p o i- j 
skiego w Gdańsku. Po drodze spot­
kał kolegę i zaczął z n im  rozma- ; 
w iać po polsku.

Tuż przed dworcem , w  pobliżu 
re s tau rac ji „Kiednhammerpark“ rzu 
c ii się  n a  niego niespodziew anie 
dorosły młody człowiek w  un ifo r­
m ie n arodowo-s oc j al istyczn y m, naz 
wiiskiem K laffke i zaczął zdumione 
go ucan ia okładać p ięściam i, krzy-  ̂
cząc: „ Już k ilk a  ra z y  zauważyłeim ,1 
że bredzisz po polsku. W Gdańsku 
mówi s ię  ty lko po niem iecku ( ! ! ! ) “.

Chłopcy w y rw a li się z r ą k  opraw 
cy i sk ry li s ię  w  pociągu, a le  w  dro 
dze do Gdańska zaw zięty n ap ast­
n ik  i tam  ich odsziukał i  próbował

ponownie bić chłopca. Jed n ak  na 
krzyk napadniętego przybyli z d ru ­
giego przedziału pasażerow ie i to 
uratowało go od dalszego pobicia.

N apastnikiem  je s t  syn zatrudnio  
nego na polskich ko lejach  państwo­
wych konduktora K laffkego z  W rze 
szcza.

X
M an ifestac je  pomorskie, na któ­

rych piętnowano niezdrowe stosun 
k i, p anu jące w Gdańsku, w yw oła­
ły w  wolnem m ieście głośne echo.

P rasa  n ar.-so c ja listyczn a gw ał­
townie w ystępu je  przeciw  tym  m a­
n ifestacjom , a zwłaszcza rezolu­
cjom, i żąda rozw iązan ia Polskiego 
Związku Zachodniego, jako  o rgan i 
zato ra wieców w Gdyni, Toruniu i 
Grudziądzu.

Urzędówka „Der Daraziger Vor­
posten“, aby złagodzić w rażenie, o- 
k re ś la  Polski Związek Zachodni, ja  
ko in s ty tu c ję  nieodpow iedzialną, 
której uchwał n ie powinno się 
brać na eerjo , bowiem w ysuw a ona 
zupełnie n ierea lne postu la ty  ( ? ) .

W śród Polaków gdańskich  n ie­

dzielne m an ife stac je  w yw arły 
głębokie i radosne echa. Gmina Pol 
ska Związku Polaków otrzym ała od 
w ielu  o rgan izacy j z Pomorza depe­
sze, zapew n ia jące  o so lidarności 
w szystk ich  Polaków w spraw ie 
Gdańska. Słowa te — pisze „K ur­
je r  B ałtyck i“ — s ta ły  się  na dł.u-gi 
okres pokrzepieniem  se rc  Rodaków 
zam ieszkujących obszar Wolnego 
M iasta , tem w ięce j, że Polon ja  
gdańska zdaje  sobie doskonale spr?» 
wę, iż w k ra ju  — n ig d y  nie było, 
niem a i n ie  będzie wśród Polaków 
różnic, je ś li  chodzi o Gdańsk, jego 
sp raw y i słuszne nasze p raw a w 
Wolnem M ieście.

„Dziennik Bydgoski“ na tle  re a k ­
c ji opin ji Pomorza wobec trag ed ji 
ko le jarza W innickiego, p isze :

„Reakcja Pomorza powinna być dla 
całej EntOpy wskazówką, że Polska z 
tradycyjnej Hnji swej polityki nie zbo­
czy. Będzie bronić traktatów pokojo­
wych, będzie sprzymierzeńcem państw, 
broniących pokoju i prawa w życiu mię 
dzynar<4k>wem. Z Niemcami chce żyć w 
zgodzie, ale ich dążeń popierać nie bę i 
ctóe.”

P rasa  pomorska zw raca  uw aeę, 
że w  ostatn ich  czasach inw alidom  
w ie lk ie j w ojny, zam ieszkałym  na 
ziem iach w . m. Gdańska byłym 
żołnierzom (niemieckim władze b er­
liń sk ie  .pod różnemi, n a jczęśc ie j 
błahemi pozorami, co fa ją  otrzym y­
wane dotąd ren ty  inw alidzk ie , będą 
ce w  w ie lu  w ypadkach jedynem  
źródłem ich egzystenc ji. S ą  między 
nim i inw alidz i stuprocentow i, są  
naw et tacy , k tó rzy od w ie lu  la t  n ie  
podnoszą s ię  z łóżka z powodu o- 
trzym anych ran  czy komtuzyj n a  
wojnie.

Dzieje się  to oczyw iście tylko w 
stosunku do tych  inw alidów , któ« 
rzy p rzyzn ają  s ię .d o  polskości.

O te j now ej k rzyczące j n ie sp ra­
w ied liw ości p isze ■ ,<Kurjer B ałtyc­
ki“ : •

„...ludzi łych hsz zmrużenia powiek 
wydaje się n i pastwę nędzy. W idu z 
nich z a p e w '"  nie ma nawet tyle siły, 
aby га cenę przywrócenia renty masze­
rować w narodowo - socjalistycznych 
szeregach. Bo może *dyby tsk zaczęli, 
to kto w ie?”

(Dokończenie n a  s tr . 2 -e j)

Sinalco chłodzi -  Sinalco słodzi -  Sinalco każdemu dogodzi



©ИГО uzyskały гбшпоиргоштеше zbrojeń
Wyniki obrad Małej Ententy

BIAŁOGRÓD. Dziś ogłoszono ko­
m unikat o f ic ja ln y  o przebiegu obrad 
Rady M ałej E ntenty w Bded.

Komunikat w yraża  zadowolenie z 
■powodu zaw arc ia  układu w Salo­
nikach między B ułgar ją  i Eintentą 

-Bałkańską, stw ierdzając , iż układ 
ten je s t  wyrazem  konso lidacji na 
'Bałkanach i przyczynił się  do dzie­
ła powszechnego pokoju.

Rokowania, prowadzone od roku 
z W ęgram i, stw ierdza dalej komu­
n ikat, pozwoliły osiągnąć porozn- 

,4nienie w spraw ie wzajemnego w y­
rzeczenia się  w szelkiego uciekan ia 
się  do siły  pomiędzy W ęgram i a 
państwam i M ałej E ntenty oraz do 
uznan ia ze strony państw  M alej En­
tenty rów noupraw nienia W ęgier w 
dziedzinie zbrojeń.

Pewne spraw y są jeszcze w toku 
dyskusji celem oczyszczenia drogi 
do usta len ia  stosunków dobrego są ­
siedztwa pomiędzy W ęgram i a Małą 
Ententą. Zważywszy, iż sp raw y te 
nie zostały jeszcze załatw ione, ogło 
szenie wspomnianych układów nie 
mogło nastąp ić . Mała E ntenta i Wę 
gry  uzmały, iż jednobrzm iący komu 
niikat, p rzedstaw ia jący  stan  roko­
wań, zostanie jednocześnie ogłoszo­
ny w Biedzie i w Budapeszcie.

Co się tyczy stanow iska wobec 
L ig i Narodów, kom unikat stw ier­
dza, iż Rada Małej E ntenty zdaje 
sobie całkowicie sprawę, że w sy­
tu ac ji obecnej L iga  nie może odpo­
w iadać całkowicie zadaniom, jak ie  
je j  były powierzone przez twórców 
paktu. Mała Ententa współpraco­
wać będzie z L igą Narodów w g ra ­
nicach istn ie jących  możliwości.

Rada M ałej Ententy w yraża zado 
w olenie z dyskusji w Lidze Naro­
dów w spraw ie A h isyn ji, uw ażając, 
że debata odbyła się w sposób, po­
zw ala jący  na załatw ien ie zagadn ie­
n ia , które było jedną z przyczyn nie 
pokoju, istn ie jącego  w  Europie.

Następnie Rada omówiła zagad­
nien ie Dunaju, postainaw iając. iż 
eksperci techniczni trzech rządów 
zbiorą się wkrótce w Białogrodzie, 
by zbadać tę spraw ę we w szystkich 
szczegółach.

BIAŁOGRÓD. Ogłoszony został 
n astępu jący  kom unikat równocześ­
nie w Bied przez stałą Ra ię  M ałej 
E ntenty i w Budapeszcie przez rząd 
w ęgiersk i : „Toczące s ię  od roi-u ub. 
pomiędzy W ęgram i z jednej strony 
a Rumun ją , Jugo sław ją  i Czc^hosło 
w ac ją  z d rug ie j, rokowania, oż.ywio 
ne wispólnem pragnieniem  oczysz­
czenia terenu od elementów, mogą­
cych przeszkodzić rozwojowi dobro 
sąsiedzkich stosunków pomiędzy 
W ęgram i a trzem a państw am i M a­
łej Ententy, um ożliw iły urzeczyw i­
stn ien ie wstępnych układów.

Układy te zaw iera ją  uznanie ze 
strony trzech państw  równo up raw-

Poselstwa podniesione do 
godności ambasad

BLED. Z okazji rozmów jugosło- 
w iańsko-rum uńskich, prowadzonych 
na m arg inesie obrad M ałej Enten­
ty, ustalone zostało podniesienie po 
se lstw  w obu sto licach  do rang  am ­
basad.

Włosi przyznają się 
do interwencji

LONDYN. B ry ty jsk i charge d 'af­
fa ire s  w Rzymie s ir  Noel Charles 
przesłał do Foreign O ffice raport 
o rozmowie, jak ą  odbył w  ub. nie­
dzielę z min. Ciano.

W rozmowie te j, podobnie ja k  i 
w dwóch poprzednich, s ir  Noel Char 
les m iał ponownie poruszyć spraw ę 
nowych wypadków in terw en c ji wio 
sk ie j w H iszpan ji.

Hr. Ciano n ie zaprzeczał w yraź­
n ie czynionym zarzutom, iż do Hisz 
pan ji przybyły nowe kontygenty o- 
chotników włoskich, lecz m iał się  
jedyn ie  ograniczyć do stw ierdzen ia, 
że zarzutów tych  je e t n ie  sposób 
udowodnić.

n ien ia  W ęgier w  dziedzinie zbrojeń 
i wzajem ne w yrzeczenie się w szel­
kiego odwoływania się  do siły po- 
mędzy Węgrami a  wymienionem i 
państw am i.

W toku rokowań, które poprze­
dziły zrealizowamie tych układów, 
były również przedmiotem pogłębio 
nego i życzliwego badan ia wszelkie 
inne sp raw y, fctóryeh rozw iązanie 
mogłoby wpłynąć w spoeób korzy­
stny na stosunki pomiędzy państwa 
mi n add un a  jękiem  i.

Rozważane były dek larac je , pre-

Przed nieznanemi terminali
(Dokończenie ze str. fl-ef)

Do obozu przybyła m ianow icie 
grupa w ydalonych z OMP-u byłych 
działaczy te j o rgan izac ji i rozloko-

cyzu jące stanowisko wyżej wymię- w a â  w odlegości 300 metrów 
nionych państw  odnośnie tych , °d terenu obozu kadrowego, J a k  
spraw , lecz nie mogły one być usta-l podają władzę OMP-u, w ielu  z przy 
lone w form ie ostatecznej. ! byszów znajdowa się  w „stan ie

N ależy żyw ić nadzieję , że skoro ! podchmielonym“. Grupa ta  zażąda- 
już  raz trudności zostały przezw y- la , by na obozie pozwolono prze- 
ciężene, rokowania, dotyczące tych m aw iać p. A leksandrow i Szwedo, 
kw esty j, zostaną doprowadzone do który tytułował się  „komendantem 
pomyślnego końca i zrealizow a- C entralnym  Obozów OMP“. Na to 
ne układy i dek larac je , o których ośw iadczenie w łaściw y komendant 
mowa, będą ogłoszone równocześ-j oboau polecił „trzynastce“ zlikw i- 
n ie". [ dować go“. W rezu ltac ie  doszło do

Kto będzie królem  Wągier?
Berlin o tematach rozmów Horthy—Hitler

m onarchji. P rzystąp ien ie W ęgier do 
śc iś le jsze j współpracy z Niemcami, 
raz nazawsze wyklucza, zdaniem 
niem ieckich kół politycznych, moż­
ność re stau rac ji d yn astji Habsbur 
gów na Węgrzech;

BERLIN. N iem ieckie koła kompe­
tentne zaprzeczają stanowczo po­
głoskom, jakoby podczas pobytu re ­
gen ta H orthy‘ego w Niemczech by­
ło przew idyw ane zaw arcie  układa 
politycznego wojskowego, lub n a ­
wet gospodarczego.

Z konkretn iejszych tematów, j a ­
kie mogą być poruszone podczas wi 
zyty Horthy‘ego, koła obserwatorów 
zagran icznych w ym ien ia ją  sprawy 
rów noupraw nienia W ęgier w dzie­
dzin ie zbrojeń, a  ze spraw  wewnę­
trznych W ęgier kw estję re s tau rac ji

M obilizacja lew icy fran cu sk ie !
przeciw premjerowi Daladier

PARYŻ. W ocenie ostatniego prze 
m ówienia p rem jera D alad ier oraz 
rekonstrukcji gab inetu , op in ja fran  
cuska podzieliła się  w yraźn ie na 
dwa obozy: nowy program  społecz­
no-gospodarczy, zaw arty  w d ek lara ­
c ji p rem jera znalazł całkowite u- 
znanie na łamach całej p rasy  p ra­
w icowej i um iarkow anej, począwszy 
od dzienników sk ra jn ie  praw ico­
wych aż po p rasę radyka ln ą , nato­
m iast p rasa  sk ra jn ie  lew icowa, jak  
so c ja listyczny „P opu la ire“, komun i 
styczna „Humamite“, oraz organ Ge 
nera lnej K onfederacji P racy  „Le 
Peuple“, bezwzględnie a tak u ją  p re­
m jera, o skarżając go o zm ianę poli­
tyk i społecznej rządu.

M iędzy stanowiskiem  „Populai­
re“ a „H um anité“ i „Le Peuple“ i- 
s tn ie ją  wszakże dość poważne róż­
nice. O ile  so c ja liśc i o strzega ją  pre

m jera przed konsekwencjam i p ar la  
m enłam em i jego kroku, to je s t gro­
żą przejściem  do opozycji i tw ier­
dzą, że w skutek tetgo wytworzy się 
głęboki rozdźwięk w łonie p a r t ji ra  
dykalnej, to komuniści i syndykali- 
ści grożą rządowi otw arcie „mobi­
liz a c ją  i bezpośrednią akc ją  mas ro­
botniczych“.

L ew ica w yraźn ie m obilizuje już 
swe siły  na teren ie parlam entu.

Na środę zwołane zostało przez 
b. min. F ro ssarda posiedzenie klubu 
parlam entarnego  U nji Socjalistycz- 
no-Republikańskiej, celem zajęc ia  
stanow iska wobec faktu , że dwaj 
członkowie tegoż klubu p. de Mon- 
zie i Pom aret zdecydowali się  w ejść 
do gab inetu bez porozumienia się  z 
klubem.

Z d rug ie j s trony b. prem jer Blum 
zwołał na p iątek posiedzenie klubu

parlam entarnego  socjalistów , po 
którem odbędzie się odrazu posie­
dzenie kom isji porozumiewawczej 
stronnictw  lew icy.

Szczególne zainteresow anie budzi 
sp raw a, czy prem jer zdecyduje się 
na zwołanie krótk iej ses ji parlam en 
ta n ie j , celem przeprowadzenia 
przez Izby ustaw y, now elizu jącej po 
stanow ien ia o 40-godzinnym tygo­
dniu p racy i o umowach zbioro- 
wych, czy też przeprowadzi te re ­
formy w drodze dekretów.

W razie  zwołania nadzwyczajnej 
se s ji mogłoby dojść na terenie p ar­
lam entarnym  do wyraźnego p rze j­
śc ia  socjalistów  i komunistów do 
opozycji. W  tym wypadku D aladier 
uzvskałby większość przez poparcie, 
jak iego  udzieliłyby mu grnpy praw i 
co we i centrowe.

W ody w  Mełopolsce opadają
komunikacjaZerwane drogi i ograniczona

Według meldunków z Małopolski wskutek wylewu rzeczki Stradomki 
sytuacja  na terenach zagrożonych wy i 
lewem rzek, po ostatnich opadachostatnich
deszczowych przedstawia się następu 
jąco :

Rzeki : Soła, Skawa, Raba i Duna­
jec opadają, aczkolwiek rozpoczął sie 
znów słaby opad (kapuśniaczek) w 
całem dorzeczu.

Dotychczasowe wylewy wód spo­
wodowały znaczne straty . Niektóre 
odcinki dróg zostały bądź zalane, 
bądź też uszkodzone przez wyrw y.

D ro g a  w o j ew ó d z k a  B o c h n i a  — Li­
m a n o w a  n a  k i lom e t rz e  21, t. j .  w  Że­
g o c i n i e  została za lana prz ez  P o tok  
Sanock i ,  tw o r z ą c  w y r w ę  3 0  m . d łu go  
ś c i .  Pozostała szerokość drogi wyno­
si 4 m etry i została obwałowana. Ko­
m unikacja ograniczona.

Droga wojewódzka W ieliczka — 
Gdów — Zakliczyn w kilometrze 25

stoi pod wodą na wysokość 20 cm. 
Na przestrzeni długości 200 m. woda 
zaczyna opadać, tak, że obawy poważ 
niejszych uszkodzeń niema.

Droga gm inna Trzciana — Łąkta 
na kilometrze pierwszym została 
zamknięta z powodu w yrw y na całej 
szerokości drogi. Objazd odbywa się 
przez miejscowość Ujazd.

Wody Łososiny i Dunajca przer­
wały drogę powiatową Młynne — 
W ylrzyszczka — Jurków  pod Wito- 
wicami na pograniczu powiatu b ial­
skiego'.

Komunikacja autobusowa z Krako 
wa prżez Brzesko do K rynicy skiero­
wana została na drogę okrężną przez 
Iwkową.

Droga w  Witowicach Dolnych na 
trasie  Jakubowice — Czchów (droga 
z Nowego Sącza do Tarnowa) zosta­

ła na długości 150 m. zerwana do po­
łowy przez rzekę Łososinę. Komuni­
kacja wstrzym ana.

Na o b y d w u  D u n a j ca ch  B ia łym  i  
C zarn ym  zaznaczył s i ę  sp ad ek  w ód ,  
wskutek czego w Waksmundzie Du­
najec w ykazu je; ubytek wody w w y­
sokości 7 cm. Stan obecny wynosi 
45 em. ponad stan sygnalizacyjny. 
Woda stale opada i niema niebezpie­
czeństwa. Zanotowano znaczny spa­
dek tem peratury, który zwykle jest 
oznaką zakończenia opadu.

O gó ln i e  w sz ęd z i e  zaznaczyła sie. 
p o p ra w a .

Na tereny zagrożone powodzią wy 
jechał dziś rano wojewoda k ra ­
kowski dr. Małaszyński w  towarzy­
stw ie naczelnika wydziału dróg wod­
nych, celem w ydania na miejscu dal 
szych niezbędnych zarządzeń ochron 
nych.

N o w e  prow okacje w G d ań sku
(Dokończenie ze str. I-ej)

„Dziennik Bydgoski“ podaje tekst gwałtom gdańskim” sam tytuł i od słów:
17ПСП Л п i n n i  O Irmw i--- i ___  * 1>Л J n i  nfiK .’l t '  r> « «uzasadn ien ia konfiskaty tego pis 

ma za re lac je  z w ydarzeń gdań­
skich i m an ifestacy j pomorskich. 
Tekst ten brzmi j. n .:

„Podniosły” do Słów: „Rodakom gdań­
skim* 1 za art. na str. 8 p. t.: „Nie da­
my nawet guzika oderwać od szaty Rze 
c^ypospolitef Polskiej" od słów: „Zebra­
nie” do słów: „w Gdańsku” i od słów:
,,)ako pierwszy” do słów: „gdańskich”

Sąd Grodzki w Bydgoszczy na posie- 1 od słów: „Gdańsk" do słów: „z Pol-
dzeniu niejawnem w dniu 22 sierpnia ski”.
» 3 8  r. po rozpoznaniu wniosku Proku- Treść wyżej wymienionych artvku-
ratnry Sądu Okręgowego w Bydgosz- łów zawiera niepokojące wiadomoś-i
czy postasiowił: zając nakład czasopis- mogące wpłynąć ujemnie na stosunki 1
ma p. t. „Dziennik Byd*o*V’ nr. 191 polsko - nieLieckii. P o d o C Ü

1SleTp? ,a Î238 r -  «»»ow e« ści zostały zajęte w następujących cza!
art. na str. 1 p . t.: „ 4  vrzucony г po- scpismach: „I.K.C.” nr 232 na 23 <ńer i
sWifh" Ä  t  7b!.fÓr  ê f ? 6~ pnia 1938< '.N°wa Rzeczpospolita Pol-oc Jo w : „VC г у г  ->iy do slow: ska" nr. 141 z dnia 21 sierpnia 1938 i 
„przysięgamy i m art. na str. 2 p. t.: „Gazeta Pomorska” nr, 54 A /В z dala 

4 ?  społeczeństwa! 22 sierpnia 1938 i „Gazeta Gdańska’ , 
grudziądzkiego przeciw bezprawiom i| nr. 189 z dnia 22 sierpniu 1933.

Wyżej wymienione artykuły zawiera­
ją cechy występku z art. 127, 170, 36 
к к. i par. 20 ustawy prasowej z dnia 
7 maja 1874 r.

(—) Tuszowski, eę-dizia grodzki.
W ym ieniane w uzasadn ieniu  są- 

dowem artyfouły kodeksu karnego 
mówią, co następ u je :

Art. 127: Kto w miejscu lub w czasie 
zajęć urzędowych albo publicznie znie- 
wiaża władzę, urząd, wojsko lub mary­
narkę wojenną, albo ich jednostki — 
podlega korze aresztu do lat 2 lub grzyw 
ny. (Przez „władzę lub urzędy” należy 
rozumieć organy władzy państwowej 
polskiej, objaśnia komentarz k. k.).

Art. 170 brzmi: Kto publicznie roz­
powszechnia iałszyw2 wiadomości, mogą 
ce wywołać mgpółrój

bójki, poczem grup a właściwe, 
obozu zaczęła wnosić okrzyi 
„Niech ży je  Obóz Zjednoczenia I 
rodowego, niech ż y je  Wódz Zje 
noczenia Narodowego gener 
Skw arczyńsk i,. niech ży je  Wó' 
Ompiacki generał Jur-Gorzechoi 
sk i“ i t. d. Na to strona przecii 
na zaczęła wznosić okrzyki na czei 
„ Ju tra  P racy“, posła Hoppego 
Budzyńskiego.

X
Cały ten ruch przygotowawcz 

odbywa się  pomimo, że jeszcze te) 
m iny wyborcze n ie są  znane. Jedi 
11e konkretne w iadom ości w te j m! 
te r ji  mówią, że w ybory do Rad: 
m ie jsk ie j w W arszaw ie rozpisat 
będą na początku październiki 
Ponieważ okres • w yborczy trwa 
m usi w edle nowej o rdynacji w) 
borczej d la m iast 60 do 70 dn 
dzień wyborów przypadłby mnie 
w ięce j na środek ęrudn ia . Ze  wzgl 
du na .to, że w ybory m ają  wę odhy 
w ać w  n iedzielę, wchodziłyby 
rachubę daty 11-go bądź 18-go.

X
Odbyła się  jeszcze jed n a konfe 

ren c ja  na polskiem  wybrzeżu, 
k tó ie j donoszą z G dyni: general 
SosTikowski odbył z ministrem 
Beckiem kilkugodzinną rozmowę 
„K urjer B ałtyck i“ pisze o te j roX' 
mowie.

„spotkanie to komentuje się jako wi* 
kie wydarzenia polityczne. General 
Swmkowski w szeregu zagadnień poli 
tyki zagranicznej uchodzi za przedsta 
wiciela innych poglądów, niż minis!«! 
Beck. Dlatego też zrozumiałe jen* za;0‘ 
teresowanie, z jakiem odnoszą się koî< 
polityczne Warszawy do tego spotka­
nia dwóch największych indywidualno­
ści politycznych naszej doby.”

Natom iast stw ierdza Agencja 
A grarna , że wbrew zanotowanym i 
przez nas inform acjom  „K urjera 
Nowego“ pp. Kolanko, Nowicki. 
M aj i K wiatkowski n ie  konferowa 
li z płk. Sławkiem  an i wogóle nie, 
byli w  tym  roku w  Ju rac ie .

X
Wobec pow tarzających  się  ośtat 

nio dość często notatek w  prasie 
na tem at powrotu em igrantów  po­
litycznych  jeden z nich nadesłał do 
A gencji A g rarn e j pismo, w  którym 
zaznacza, że poza znanemi z p ra*f 
rozmowami które dotyczyły powro­
tu  w szystk ich  em igrantów , n ie były 
podejmowanie żadne rozmowy nâ 
tem at powrotu indyw idualnego .

Rzomowy, o których wspomina 
lis t , to n iew ątp liw ie prowadzone 
w  swoim  czasie przez pę W ójcika- 

rX :
Znane juS  naszym  czytelnikom 

w ynurzen ia p. C at‘a  w  „Słowie“ o 
po lityce zagran icznej min. Becka o- 
k re ś la jące  j ą  jako  zagadkową w y­
wołały na łam ach „Czasu“  tak ie  0- 
św iadczen ie :

„W  danym wypadku stanowiska „Sio 
wa” nie podzielamy. Zaznaczamy to ce 
lem uniknięcia nieporozumień. W  niektó 
rych bowiem pismach stanowisko „Sło­
wa' potraktowane zostało jako wyra* 
poglądów zachowawczych. Jako dzien­
nik zachowawczy, musimy stwierdzić» 
iż nie jest to ścisłe."

Trzeci sekretarz poselstwa 
litewskiego w Warszawie

KOWNO. „Łarkas“ domosi, że 
trzecim  sekretarzem  poselstw a l i ­
tewskiego w  W arszaw ie zastał m ia­
nowany p. Norejka, k tó ry  dotych­
czas był sekretarzem  kan ce la r ji w 
m in isterstw ie Spraw  Zagranicz­
nych.

Ï* odróżuj
sani olotem  

........................

Redakcfi
W spraw ie wczorajszej notatki o 

firm ie „B ergtrans“ stw ierdza~зу, że 
■'•'’"gała cna na mylnych ir ruma- 
jach i że Redakcja wprowaoa г. by­

ła w błąd przedrukami z pi su. pro- 
w iacjonainycb
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Ödanszczanie m ie li jedną spo­
sobność w ięce j ocenić pełną 
um iarkow ania pobłażliwość 

p rasy  po lsk iej. W  stosunku bowiem 
do tego rozw ydrzen ia an typo lsk ie­
go i objawów iśc ie  p ru sk ie j buty, 
jak ich  terenem  s ta l s ię  Gdańsk 
szczególnie w  ostatn ich  dniach, 
n iem a dość ostrych  i surowych słów 
potępienia i oburzenia. N iestety, 
dotychczasowe nasze doświadcze­
n ia  z Gdańskiem n ie pozw ala ją 
nam żyw ić nadziei, żeby to zosta­
ło w  Gdańsku n a leżyc ie  ocenione 
i zrozumiane. Tem gorzej d la 
G dańska

Polska bowiem w  żaden sposób 
n ie może tolerować barbarzyństw a 
w stosunku do w łasnych obyw ateli 
w  Gdańsku ja k  również w  stosun­
ku do Polaków - obyw ateli gdań­
skich. B ynajm n iej nie jesteśm y 
zwolennikam i ja k ie jś  h isterycznej 
nadw rażliw ości na punkcie am bicji 
narodowej, rozumiemy doskonale, 
że Po lska je s t dostatecznie w ie lka 
w stosunku do Gdańska, aby stać  
było n ietylko  czynniki m iarodajne, 
a le  i z n a tu ry  bardzie j pobudli­
wą opinję publiczną n a  okazanie 
pobłażliwości d la  różnych w ybry­
ków gdańskich w im ię doprowadze­
n ia  do norm alnego współżycia, co 
leży przedewszystkiem  w in teres ie  
Gdańska samego, a le  i Polski tak ­
że. W szelka pobłażliwość wszakże i 
wyrozumiałość ma swoje gran ice. 
Je że li Gdańszczanie tego nie rozu­
m ieją, to m usim y im to przypo­
mnieć. Tem w yraźn ie j, im b ard z ie j, 
dotychczasowa bezkarność roz­
zuchw aliła „rząd“ gdański i bojów­
ki gdańskie.

M usim y też przy te j sposobności 
przypomnieć Gdańskowi, że je s t  
n ieprzysto jną m egalom anją, je ś li  
udaje równorzędnego Polsce p a rt­
nera , przeprow adzając np. aresz­
tow ania polskich obyw ateli bez 
żadnych powodów, dlatego jedyn ie, 
aby mieć „zakładników“ wzam ian 
za zb ira gdańskiego, aresztow ane­
go przez po lic ję  polską po stw ie r­
dzeniu, że dopuścił się on zbrodni 
Ha obywatelu polskim . Gdańsk mu­
si być w sposób n a leżyty  i n ie­
dwuznaczny pouczony przez kogo 
należy, że na żadne bezprawne re­
torsje nie może sobie pozwalać, bo 
zostanie za to przykładnie i dotkli­

wie skarcony.
A to skarcen ie będzie n iew ąt­

pliwie d la Gdańska tem dotkliw ­
i e ,  im większe było przezeń na­
dużywanie c ierp liw ości i  pobłażli­
wości polskiej.

J e ś li  stw ierdz iliśm y, że n ietylko 
czynniki m iarodajne polskie, a le  i 
Polska op in ja publiczna w ykazała 
dotychczas daleko id ącą pobłażli­
wość w  stosunku do wybryków 
Gdańskich, to m usim y dodać, że —
0 ile chodzi o naszą op in ję publicz­
k i — pobłażliwość ta  możliwa je s t  
tylko dopóty, dopóki p an u je  prze­
g n an ie , że powołane do tego czyn- 
ł1*ki z potrzehną en erg ją  i stanow ­
czością będą broniły praw  i in tere- 
®ów polskich na teren ie  Gdańska. 
*^ikt bowiem rrie może się  łudzić 
a^i na chwilę, żeby op in ja public?- 

a  spraw y gdańskie zlekceważyła
o » ic h  zapomniała. K je po t*

uzyskaliśm y powrót na brzegi Bał­
tyku, teby aw an tu rn icy  gdańscy 
pozw alali sobie na n aru szan ie  na­
szych niezaprzeczonych praw . Z 
tem op in ja polska n ie pogodzi się  
n igdy i  Gdańszczanie mogą prze­
konać s ię  bardzo rychło, ja k  w ie l­
ka je s t  w  tak ich  spraw ach  s iła  opi­
n ji  publicznej w  Polsce.

Z prawdziwem  zadowoleniem no­
tu jem y też energiczną in terw encję  
min. Chodackiego w  Gdańsku, k tó ­

ra  doprowadziła do natychm iasto ­
wego w ypuszczen ia z aresztu  za­
trzym anych  k o le ja rzy  polskich.

J a sn ą  je s t  rzeczą, że bardzo p ra ­
gnęlibyśm y, aby n ie  dochodziło do 
zaogn ien ia w  stosunkach polsko- 
gdańskich . Zdajem y sobie dobrze 
spraw ę, kto byłby ten „ te r liu s  gau- 
dens“. O czyw istą też je s t  rzeczą, 
że o statn ie w ybryk i gdańskie są 
przez władze gdańskie to lerow ane 
w łaśn ie w  in teres ie  tego trzeciego.

A le droga do no rm alizac ji stosun­
ków polsko - gdańsk ich  w iedzie po­
przez „poskrom ienie złośnicy“ 
gdańsk ie j. Bez żadnej w ątp liw ości 
w  in teres ie  przedew szystkiem  sa ­
mego Gdańska, którego ra c ja  bytu 
po lega w yłączn ie na  tem, że je s t 
Polsce potrzebny.

N iestety, to n ie je s t  r a c ją  bytu 
d la ludzi, którzy obecnie Gdań­
skiem  rządzą.

T . S .

Zwodnicza pieśń syreny
podczas wizyty regenta Horthy’ego w Beriinie

W  długiej se r ji w izyt politycznych 
w B erlin ie w izyta regenta W ęgier, 
Horthy‘ego reżyserowana je s t  z n ie­
zwykłą pompą i przepychem, przypo­
m inającym  przyjęcie, zgotowane 
swego czasu Mussoliniemu. Czynniki 
decydujące Trzeciej Rzeszy robią 
wszystko, by na św iecie wywołać w ła 
żenie, że za Niemcami sto ją państwa 
zaprzyjaźnione, na które w krytycz­
nej chwili rząd berliński może liczyć. 
Chodzi o obalenie rzekomego mitu 
odosobnienia Rzeszy w Europie. Dla­
tego tak f e t o w a n o  g o ś c i  w ło sk ich ,  
dlatego ta  w ie lk a  r a d o ś ć ,  u r o c z y s t o ­
ś c i  i h o n o r y  o d d a w a n e  g o ś c i o m  w ę ­
g i e r sk im .

Regent Horthy, podobno na osobi­
ste życzenie kanclerza H itlera , by 
nadać w izycie akcenty niepowszed­
nie, wybrał się do Niemiec, zjaw isko 
bez precedensu w takich okazjach, 
w towarzystw ie prem jera, m in istra 
spraw  zagranicznych i m in istra hon- 

! wedów. Małżonkę r e g e n t a  za sz cz y co ­
no  f u n k c j ą  o c h r z c z en ia . 'n ow e g o  w i e l ­
k i e g o  p a n c e r n ik a  „k s i ę c ia  E u g e n ju -  

I sza“ , gości obwozi się po wszystkich 
I zakątkach Niemiec, mogących utw ier 
I dzić W ęgrów w przekonaniu o potę- 
! dze Rzeszy i korzyściach b lisk iej z 
n ią  współpracy. To bowiem je st nie- 

! w ątpliw ie celem najw ażniejszym  wi-
■ zyty regenta IIorthy‘ego.
i Niemcom na W ęgrach dziś bardzo 
j zależy, żyzne równiny w ęgiersk ie są 
bowiem nietylko wymarzonym do- 

I stawcą żywności, płodów rolnictwa,
■ ale stanowią zarazem klucz basenu 
naddunajskiego, um ożliw iający eks-

[ pansję na Bałkany i dalej, do Azji.
I Ż ycz l iw e  d la  p l a n ó w  n i em i e ck i c h  s t a -  
J now''sko W ę g i e r  m o g ł o b y  b y ć  w i e l -
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kim  a t u t e m  w  r o z g r y w c e  o  C z e ch o ­
s ł o w a c j ę  i pomostem wiodącym do 
źródeł n afty  rum uńskiej. Drogą opa­
nowania gospodarczego i polityczne­
go W ęgier, Niemcy mogłyby b ar­
dziej skutecznie niż dotąd zwalczać 
rosnące wpływy F ran c ji i A nglji na 
południu Europy.

Nic więc dziwnego, że Berlin  przy­
w iązuje w ielką w agę do pogłębienia 
dobrych stosunków z Budapesztem, 
co dzisiejszym  władcom Rzeszy w y­
daje się  tem łatw iejsze do osiągn ię­
cia, że na Węgrzech wciąż żywe sa 
d ą ż en ia  r e m z j o n i s t y c z n e ,  z m i e rz a ją ­
c e  d o  r e w i n d y k a c j i  u t r a c o n y c h  na 
m o c y  trakta-tów p o k o j o w y c h  z iem .  
Potęga m ilita rna Niemiec zaś stano­
w ić ma, według sugesty j W ilhelm­
strasse gw arancję powodzenia rosz­
czeń w ęgierskich. A że przytem tr a ­
dycje braterstw a broni są jeszcze w 
obu kra jach  dość silne, liczą w B erli­
n ie na to, że W ęgry dadzą się w re­
szcie wprząc do rydwanu rachub n ie­
mieckich i z „węgierskim  wasalem
— jak  pisze londyński „Observer“ — 
Rzeeza pomaszeruje na podbój B li­
skiego Wschodu“...

By listę „pro" w rachunku zy­
sków i s tra t ewentualnej b lisk iej 
współpracy W ęgier z Niemcami uzu­
pełnić, w s p o m n i jm y  j e s z c z e  o  a tu ta ch  
g o s p o d a r c z y c h ,  w y g r y w a n y c h  p rz ez  
B er l in ,  sprowadzających się do tego. 
że dziś już  Rzesza je s t  największym  
odbiorcą w ęgiersk iej produkcji rol­
niczej i najpoważniejszym  dostawcą 
wytworów przemysłowych, a głównie 
samolotów, samochodów i broni, co 
zwłaszcza teraz, po zawarciu porozu­
m ienia w Bied s ta je  się bardzo waż­
ne. Nie bez znaczenia je s t  także fakt,

że w  B u d a p e s z c i e  z a n i e c h a n o  ju ż  p o ­
d o b n o  z u p ełn i e  m y ś l i  o r e s t a u r a c j i  
d y n a s t j i  H a b sb u r g ó w ,

Toby były w szystkie korzyści współ 
pracy niemiecko - w ęg iersk ie j. Nie 
brak jednak w tych zalotach politycz­
nych momentów, dla W ęgier niebez­
piecznych.

Niemcy są w ielkim  organizmem 
państwowyni o kolosalnym apetycie. 
Bezapelacyjne w iązan ie się z niemi 
to nietylko groźba sfaszyzowania Wę 
gier, to przedewszystkiem r y z yk o  a- 
w a n tu r y ,  k tó ra  n i e w i a d o m o  dokąd  
m oż e  zap row ad z i ć .  Gospodarcze zaś 
skutki takiego politycznego roman­
su mogłyby być tem dokuczliwsze, że 
zryw ając z centram i finansowemi 
Zachodu, W ęgry w Niemczech, bory­
kających się z trudnościam i ekono- 
micznemi, nietylko n ie znalazłyby re ­
kompensaty stra t, a le  ich pogłębie­
nie. Ryzyko zbyt w ielk ie dla mężów 
stanu, zdających sobie nadto sprawę 
z rosnącej potęgi m ilita rn e j demo- 
kracyj, która planom zdobywczym 
Rzeszy nie wróży zbyt w ielkich 
szans powodzenia. Tem bardziej, że 
B u dap e sz t  B e r l i n o w i  n i e  u f a ,  b o i  s i ę  
zb y t  cz u ł e g o  t e t e  a  t e t e  z zachłannym 
przyjacielem ...

Dlatego też W ęgry w dzisiejszej 
sytuac ji politycznej n ie zdecydują 
się zapewne na zw iązanie się z Rze­
szą. P o stara ją  się jednak w yciągnąć 
maksimum korzyści z te j wygodnej 
pozycji, czyniącej z nich pożądanego 
sprzymierzeńca dla obu ryw alizu ją­
cych z sobą obozów politycznych E i4 
ropy. W tem też tkw i s e n s  t e j  d em o n  
s t r a c j i  p r z y ja ź n i ,  k tó rą  w ę g i e r s c y  
m ęż o w i e  s t a n u  okazu ją  w  N iem cz e ch .

Bon.
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We w cz o r a j s z y m  n u m e r z e  „ABC" 
z n a j d u j e m y  a r tyk u lik  p. t. „Fołks- 
f r o n t “ p o d  p r o t ek to ra t em .  L ew ja ta -  
n a “ , w  k t ó r y m  to  a r tyk u l ik u  j a s n o  
w y t l o m a cz o n o  cz y t e ln ik om ,  ż e  p i sm o  
na sz e  m a  s łuż y ć  jak o  n a rz ęd z i e  p o r o ­
z u m i en ia  m i ę d z y  „ f o lk s f r o n t e m “ a 
L ew ia ta n em ,  że p r z e d s t a w i c i e l e  ( n i e  
o f i c j a l n i  — zaznacza prz ez  o s t r o ż ­
n o ś ć  „ABC“)  P.P.S., K lu b u  D em o ­
k r a t y c z n e g o  i  L ew ja t a n a  o d b y l i  
w s p ó ln e  z e b r a n i e ,  n a  l c t ó r em  z aw a r to  
p o r o z u m i e n i e  p o l i t y c z n e  i  u z g o d n i o ­
n o  tak tykę.

P o d o b n e  b z d u r y  n i e  za s łu g iw a ły  b y  
n a w e t  n a  u w a g ę ,  j e ż e l i  ch o d z i  o i ch  
p r o s t o w a n i e .  N ie m a m y  n a jm n i e j s z e j  
w ą t p l iw o ś c i ,  że młodzi lu dz i e  z „ABC1 
n a jz u p e ł n i e j  s a m i  n i e  w i e r z ą  w  to, co  
piszą. I n a c z e j  m u s i e l i b y ś m y  m i e ć  
bardzo  m i e r n e  w y o b r a ż e n i e  o  i c h  i n ­
t e l i g e n c j i .  To t eż  n i e  d la  d y sk u t o w a ­
n ia  „ w i a d o m o ś c i “ , p r z y n i e s i o n y c h  
prz ez  „ABC“ , w ia d o m o ś c i ,  k t ó r y ch -  
b y  s i ę  w s t y d z ił  t r z e c i o r z ę d n y  w y w i a ­
d o w c a  p o l i c y j n y ,  z a b i e r a m y  t u t a j  
głos ,  t y lk o  d la  sk a r c e n ia  zły ch  o b y ­
c z a j ó w  w  p o l e m i c e  p r a s o w e j .

Otóż n i e p r z y z u w i t o ś c i ą  w  s t o s u n k u

d o  w ł a s n y c h  c z y t e ln ik ów  j e s t  p o d a ­
w a n i e  t e g o  r o d z a ju  i n f o r m a c y j ,  k tó ­
r e  s ą  p r ó b ą  s i a n i a  z a m ę tu  i  гирго- 
w adza n ia  w  błąd o p i n j i  p u b l i cz n e j .  
N a tu ra ln i e  p o  c h w i l i  z a s ta n ow i e n ia  
każdy z o r j e n t u j e  s i ę ,  że „ i n f o r m a ­
c j e “ „ABC“ są  n a  p o z i o m i e  p l o t ek  z 
m a g l a  c z y  n a w e t  p o n iż e j  t e g o  p oz io ­
m u . Ale n a p ew n o  n i e  w s z y s c y  c z y t e l ­
n i c y  „ABC“ za s tanaw ia ją ,  s i ę  n a d  
t em ,  c o  to  zn ak om it e  p i sm o  d on o s i ,  
n a p eu m o  c z ę ś ć  i c h  p r z y jm u j e  „no  
w i a r ę “ t e g o  r o d z a ju  ek sp ek t o r a c j e .W  
s t o s u n k u  w ł a ś n i e  d o  t y c h  „m a lu cz ­
k i ch“ n i e d o p u sz c z a ln e  s ą  t e g o  r o dz a ­
j u  „ i n f o r m a c j e “ .

J e s t  t o  j e d n o c z e ś n i e  n i e p r z y z w o i t o - 
ś d ą  w  s t o s u n k u  d o  w y m i e n i o n y c h  w  
a r tyk u l ik u  „ABC“ P.P.S., K lu b u  D e­
m o k r a t y c z n e g o  i  L ew ja ta n a .  S ą  to 
y g r u p o w a n i a  i i n s t y t u c j e  p ow ażn e ,  
m a ją c e  p e w n ą  l i n j ę  p o s t ę p o w a n i a  
p e w n e  za sady .  N i e p r z y z w o i t o ś d ą  w  
s t o s u n k u  do  t y c h  u g r u p o w a ń  i  l"'dzi 
j e s t  p o s ą d z a n i e  i c h  o j a k i e ś  „ s i u c 1 
t y “ , k tó r e  b y ć  m oż e  s ą  n a  p o z iom i< 
p a n ó w  z „ABC“ , a l e  n i e  na p o z i o m : 
ludz i p o w a ż n y c h  i o d p ow i e d z i a ln y  c ’a.

N ie m ożna  w sz y s tk i c h  t r a k t o w a ć  
w e d l e  w ł a s n e j  m iark i.

W r e sz c i e  w y s t ą p i e n i e  „ABC“ j e s t  
n i e p r z y z w o i t o ś d ą  w  s t o s u n k u  d o  n a ­
s z e g o  p i sm a .  Nasza l i n j a  p o l i t y c z n a
i  g o s p o d a r c z a  j e s t  d o s t a t e c z n i e  zna ­
n a  i  j a s n a  d la  c a ł e j  o p i n j i  p u b l i c z n e j  
p o l sk i e j .  ■ W y w i j a s y  i  i n s y n u a c j e  
„ABC“ n i e  m a j ą  n a t u r a ln i e  ż a d n e ­
g o  w p ł yw u  na  o p i n j ę  o  n a s z em  p i ś ­
m i e .  S ą  j e d n a k  n i e p r z y z w o i t o ś d ą .

T e g o  r o d z a ju  m e t o d y ,  o p e r o w a n i e  
i n s y n u a c j a m i ,  j a w n i e  f a ł s z y w em i  p o ­
s ą d z en iam i ,  ż yw o  p r z y p o m in a j ą  w y ­
p r ó b o w a n ą  m a so ń sk ą  z a s a d ę :  c a lo ­
m n iez ,  ca lom n i ez ,  i l  e n  r e s t e r a  t o u ­
j o u r s  q u e lq u e  c h o s e .  N ie  o d  dz i ś  o b ­
s e r w u j e m y  t e g o  r o d z a ju  „ p o s u n i ę ­
c i a “ na  łan iach  „ABC“ . O dn o s i  s i ę  
w ra ż en i e ,  że działa tu  j a k b y  sw o i s t a  
loża, k tó ra  m a  j a k iś  u k r y t y  c e l  w  
z oh ydzan iu  w s z y s tk i e g o ,  c o  j e s t  u- 
m ia rk ow ay ie ,  c o  s t a n o w i  e l e m e n t  j a ­
k i e j  t a k i e j  s t a b i l i z a c j i  i  n o rm a l iz a ­
cji. s t c ‘s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  i  g o s p o -  
l i r c z y c h  w  P o l s c e .

Cal" ' sz cz ę ś c i e ,  ż e  j e s t  t o  r o b i o n e  
tak n i e u d o ln i e

POTĘGA NA POKAZ 
(jm t) Rizesza u rządza m anew ry 

na lądzie i morzu — zakrojone aa  
n iebyw ałą ska lę , olbrzymio kosztou 
ne. To w szystko m a służyć jako 
skuteczny środek do w pojen ia c a ­
łemu św ia tu  przekonania, że dzlsie j 
sze Niemcy są  w ie lk ą  po tęgą m ili­
ta rn ą . N arazie  tak ie  przetkonanie 
wpoili Niemcy... sobie isamym.

Z „K u rjera  W arszaw skiego“ do­
w iadu jem y «się, że 

„Parada 110 niemieckich okrętów wo 
jennych, urządzona na cześć węgier­
skich gości w Zatoce Kilońskiej, przy­
jęła została przez prasę niemiecką z 
prawdziwym entuzjazmem. Parada ta bo 
wiem największa, jaka miała miejsce w 
powojennej Rzeszy, wykazała całemu 
światu, zdaniem tutejszej prasy, wartość 
niemieckiej marynarki wojennej, i sta­
ła się wobec tego manifestacją siły i o- 
brorsności dzisiejszych Niemiec. Z tych 
względów porównać ją można do pew­
nego stopnia z urządzanemi jednocześ­
nie manewrami lądowemi.

Przytaczając głosy zagranicy o prze­
biegu uroczystości kilońskich, podaje 
się przytem w Berlinie ze specjału cm za 
dowcleniem, że wspaniały przebieg de­
filady, oraz ćwiczeń morskich, wywoła!

! wilkle wrażenie przedewszystkiem w  
i Londynie i w kołach angielskiej admi- 
! ralicji.”

E jże? Ozy n ap raw dę? Tam p rze­
cież w iedzą dobrze, że d z is ie jsz y  e- 
m eryt z Doosm w swoim  czasie  też 
urzadizał taikie piękne p a rad y  mor* 
sk ie, no i  p am ię ta ją  zapewne do­
brze o ibitfwie n a  Skàgeralcu .

W MARIAŃSKICH ŁAŹNIACH
W  starym  M arienbadzie (М а л а я  

ßke Lazne) zrobił s ię  nag le  w ie lk i 
tłok. P rzy jechał „Łeitea-“ sudecki 
Konrad H eniem  i semator F ran k  i 
książę  HohenJohe, a mówią, że in- 

j cogniito, w  śc isłe j ta jem n icy , p rzy­
był też saim lord Runcim an.

J a k  stw ie rd za  „I.K .C.":
„Jest niezwykle charakterystyczne, że 

ks. Hohenlohe, na którego zamku odby­
ło się przed kilku dniami pierwsze spot 
kanie lorda Rnacimana z Heni einem — 
towarzyszy odtąd stale wodzowi Niem­
ców sudeckich w każdej ważniejszej 
konferencji, biorąc i w poniedziałek u- 
dział w rozmowie Henleina z polityka­
mi sudeckimi."

A k ied y  z jaw ił s ię  Heniem 
„niezwłocznie sudeckie oddziały po­

rządkowe otoczyły hotel i utrzymywały 
straż na ulicy przed budynkiem. Hen­
iem odbył w hotele kolejne rozmowy 
z miejscowym opatem drem Hełmarem, 
księciem Maksem Egonem Hohenlohe* 
delegacją Niemców sudeckich do rok 
wań z rządem i wreszcie z miejscowyn 
zarządem partji sudeckiej.”

T a n a rad a  mariembadaka była 
dość ta jem n icza , a  korespondent 
p ra sk i „I.K.C.“ dodaje enigmatycZ'

i n ie :
1 „W sytuacji obecnej uwypnkłać o<
; zaczyna coraz wyraźniej znaczenie roli 
! jaką Runciman spełnić ma w odniesie­

niu do Czechosłowacji. Narazie ciągi« 
jeszcze przedwczesnem byłoby mówi/

I o planach medjatora angielskiego."

FIDEI DEFENSOR
' Lwowski „W iek Nowy“ zam iesz­

cza w y ją tk i lartykiułiu g aze ty  „Den*
— organu  Ikato/lików moraiwskich, < 
m aw iającego  (rozkładowy wpływ 
ddeoJogji narodowo - so c ja lis tycz ­
n e j .na n iek tó rych  cłm ześcijan :

„Do ciekawej wymiany zdań doszł« 
niedewno — pisze „Den” — w kołacl 
rosyjskiej emigracji. Prawosławny syno< 
biskupów w Karlowcu wysłał Hitlerów 
adres hołdowniczy, dziękując za jeg< 
konsekwentną walkę z bolszewizmem

1 Adres podpisał przewodniczący synodu 
metropolita Anastazyj. Organ emigrac? 
rosyjskiej, paryskie „Poslednija Nowo- 
sti” komentują akt ten w ten sposób 
że jest on znamiennym nie dla duchi 
kościoła rosyjskiego, ale charakteryzu­
je ten odłem prawosławnej emigracji rf 
syjskiej, który nie chce widzieć neopo- 
ganizmu Hitlera, ani zasadniczej rozbiei 
ności pomiędzy dzisiejszym reżimem nie 
miecldm a prawdziwą wiarą chrześci­
jańską, ani prześladowania Kościoła ka 
tolickiego i ewangelickiego.

Rząd sowiecki otrzymał więc atut, na 
podstawie którego może zacząć nowe 
prześladowanie kościoła prawosławne­
go. Adres hołdowniczy zawiera nawet 
słowa: „Oby Bóg pomógł panu i naro­
dowi niemieckiemu w walce z wrogie- 
mi siłami, które chcą zguby także na­
szego narodu”."

„Den“ zauw aża, że oznacza to, 
iż praw osław ne duchowieństwo ro-

I syjtskie błogosławi historycznego 
’ w roga Rosji.

No z tą  „historyoz/nością“ —• to 
m ała pomyłka. K iedyż to Rosja by­
ła tak im  znów zaw ziętym  wrogiem  
N iem iec? Dopiero teraz s ię  coś po- 
psiuło, w ięc kanclerz  H itler, pam ię­
ta ją c  o daw nej, pełnej p rzy jaźn i 
przeszłości, może śm iało p rzy jąć  
ten  zaofiarow any mu przez em igra 
cy jnych  a rch ije re jó w  ty tu ł obrońcy 
w iary .



Stosunki w Związku Gmin Wiejskich
Proces tW u Polakiewicza w Poznaniu

J a k  donosiliśm y w czoraj w  Po­
znaniu odbył się  proces z oskarże­
n ia pryw atnego w ó jta  gm iny Czer­
wonak i b. kom isarycznego prezesa 
K.K.O. pow. poznańskiego p. F ran ­
ciszka Sauszka przeciwko b. w ice­
marszałkowi Sejmu i red. nacz. 
dwutygodnika „Głos Gminy W ie j­
sk ie j“ d-rowi Karolowi P o lak iew i­
czowi o zniesław ienie. Jako  współ­
oskarżony w raz z p. Polakiew iczem  
w ystępu je p. H enryk Puziewicz 
współpracownik tegoż czasopisma, 
a obecnie przywódca sekc ji w ie j­
sk ie j Służby Młodych Z. M. P. (o r­
gan izac ji m jr. G a lin ata).

Powodem procesu je s t  artykuł 
wspomnianego czasopisma p. t. 
„Precz z m aską“, umieszczony dn. 
10 w rześn ia r. z.

W artyku le  tym  zarzucano p. 
Sauszkowi, że szkodził Zw. Gmin 
W iejsk ich  pod względem finanso­
wym, dale j że został u sun ięty  ze 
swego stanow iska w K.K.O. ze 
względu na ujem ną ocenę jego dzia 
łalności w te j in s ty tu c ji i w resz­
cie że również jego  gospodarka w 
gm inie Czerwonak pozostaw ia dużo 
do życzenia i że sp raw ą tą  powi­
nien się za jąć  inspektor sam orzą­
dowy. Staw iano również zarzut 
ty  n atu ry  czysto osobistej a m ia­
nowicie, że przy załatw ian iu  in te ­
resów pryw atnych Sauszek skrzyw ­
dził swych kontrahentów na poważ 
ne kwoty pieniężne.

W końcu autor artykułu  zapyty­
wał p. Sauszka, co ten robił w cza­
sie  gdy obowiązkiem Polaka było 
pójść w alczyć za wolność i w czy­
im to in teresie  prowadził akcję 
werbunkową. N awiasem tu ta j do­
dano, że je s t  on prawdopodobnie z 
pochodzenia Czechem. Zarzucano 
mu nadto, że n iepraw nie używa 
tytułu w iceprezesa Związku Gmin.

Jako  trzeci oskarżony występo­
wał kierownik szkoły w Czerwona­
ku Jan  W olanin, który dostarczył 
niektórych inform acyj podanych w 
■inkryminowanym .artykule.

Nadto skarga zarzuca, że w k il­
ka m iesięcy po ukazaniu się  tego 
artykułu , a  m ianowicie w numerze 
21 z dr.ia 3 listopada ?,7 r. znowu 
ukazała się  wzm ianka „od redakto­
r a “, w której ten zapytyw ał d la­
czego w łaściw ie Fr. Sauszek się nie 
broni i ile  wobec tego je s t  w tem 
wszystkiem  prawdy.

Strony nie zgodziły się  na poro-

MARJAflf MAŁKOWSKI

zum ienie i  wobec tego dr. Po lak ie­
w icz złożył obszerne zeznanie.

P rzedewszystkiem  stw ierdza, on, 
że nie w iedział o zam ieszczeniu 
pierwszego artykułu , gdyż był wów 
czas nieobecny w  W arszaw ie. Na­
tom iast inie wykluczone, że czytał 
d rugi artykuł, a le  tego nie pam ię­
ta. N iem niej stw ierdza, że w szyst­
kie zarzu ty p o lega ją  na prawdzie.

P ierw szy zarzut dz iałan ia  na

j Spraw a ta  nie je s t  jeszcze za- 
j kończona. P. Sauszek występował 
I wówczas jako zwolennik gen. Że­

ligow skiego, 
j D rugi osk. Puziew icz podtrzymu- 
: je  zeznania dr. Polakiew icza, o- 

św iadczając , że artykuły  zamie- 
j śc ił na w łasną odpowiedzialność, 
j jednakże za uprzedniem porozumie- 
I niem  się  z pierw szym  oskarżonym, 
i C iekawe św iatło na całą spraw ę

Konsekracja biskupa gdańskiego
Biskup Moguncji dokonał uroczystego sktu

szkodę Związku Gmin opiera się  rzuciły zeznania trzeciego osk. k ier. 
na ak c ji ja k ą  prowadził swego j J a n a  W olanina, który oświadczył,
czasu p. Sauszek  w  Zwtąsku. Cho­
dziło o w ycofan ie sk a rg i wytoczo­
nej przeciw  Zw. Zawodowemu P ra ­
cowników Związku Gmdn o 1000 zł. 
Dr. Po lakiew icz przypuszcza że p. 
Sauszek działał w  porozumieniu 
ze Zw. P rac . Sp raw a bowiem była 
pewna i Zw. P rac . m usiałby tę

że m aterjał u ję ty  później w a r ty ­
ku le zebrał za namową p. Puzie-
w icza, n ie w iedząc jednakże, że ten 
chce go opublikować. Powołuje się  
przytem  na sw ą korespondencje p ry 
w atn ą 7. Puziewiczem .

Na wniosek adw okata oskarży­
c ie la  pryw atnego, aby lis ty  te za-

kwotę w ypłacić. Co się tyczy prze- }ączyć do dowodów rzeczowych 
szłości w ó jta  Sauszka, to dr. Pola- spraw y, obrońca oskarżonego o- 
kiew icz przedstaw ił odpis rzekomo św iadcza, że tego nie może uczynić, 
w łasnoręcznie nap isanego  żyeiory- gdyż to mogłoby być powodem no- 
su p. Sauszka, z którego w yn ika, i wych procesów. W ówczas jednakże 
y e  ten miał działać podczas w o jny na wniosek oskarżycie la przewod-

Dn. 24 b. m. o godz. 9-ej rano w 
p rastare j katedrze w Oliwie odbył 
się uroczysty ak t konsekracji nowe­
go biskupa gdańskiego ks. dr. Splet- 
ta. Nowy biskup objął tę godność po 
biskupie 0 ‘Rourke, który ustąpił 
w wyniku zatargu o p arafje  polskie 
w w. m. Gdańsku. N u n c ju sz  Apo­
s t o l sk i  w  W arszaw ie ,  m on s .  C o r t e ­
si ,  do którego ks. biskup dr. Splett 
zwrócił się z prośbą o dokonanie kon 
sekracji n i e  m ó g ł  p r z y b y ć ,  p r z e t o  u- 
r o e z y s t e g o  aktu dokonał o s o b i s t y  
p r z y j a c i e l  n o w e g o  b iskupa , b iskup  
M o gu n c j i  ks. dr .  S t o h r .

W konsekracji ks. biskupowi dr. 
Stohrowi asystow ali sąsiedni b isku­
p i: ks. biskup Dominik z Pelplina i 
ks. biskup K aller z d jecezji w arm iń­
sk iej.

O godz. 9-ej zrana nowomianowa- 
ny biskup gdański w asyście około 80 
duchownych dokonał ingresu do ka­
tedry oliwskiej.

Ławki w nawie środkowej oraz

w A u str ji w porozumieniu z je j  
władzam i wojskowemi.

W reszcie obszerne zeznanie skła 
da w związku z zarzutem  n iepraw ­
nego używ an ia przez p. Sauszka 
tytułu w icepreesa Zw. Gmin W ie j­
skich. Spraw a ta  w iąże się z głoś­
ną swego czasu rozgryw ką w 
Związku między zwolennikam i dr. 
Po lak iew icza i gen. Żeligowskiego.

n iczący zarządza przymusowe ode­
bran ie listów .

Po innych w reszcie wnioskach 
a miiędzy innymi powołania na 
św iadka gen. Żeligowskiego, prze1 
w odniczący przerwał rozprawę i po 
stanowił przekazać ją  do rozpozna­
n ia  zespołowi trójosobcwemu, a to 
ze względu na zaw iłe okoliczności 
spraw y.

Konfiskata „Dila”
Władze adm in istracy jne we Lwo­

wie zarządziły zajęc ie  czasopisma 
ukraińskiego „Diło“ z dn, 23 s ie rp ­
n ia b. r., które zam ieściło lis t  pa­
stersk i m etropolity lwowskiego ob­
rządku grecko - rus.i ński ego ks. An­
drzeja Szeptyckiego, n aśw ie tla ją cy  
w sposób tendencyjny i niezgodny 
ze stanem faktycznym  spraw ę litowi 
dacji zbędnych ofojefctów prawo 
sławnych na teren ie n iektórych po­
wiatów woj. lubelskiego.

krzesła zaję li przedstaw iciele rządu 
R. P., Senatu w. m. Gdańska, Wys. 
Komisarz L ig i Nar., korpus konsu­
larn y  i reprezentanci wszelkich 
kościelnych organ izacyj.

X
Przed konsekracją biskup dr. Ka­

rol M arja  Splett przedstawił Senato­
wi w. m. Gdańska bu l lę  n om ina c y jn a .  
S t o l i c y  A p o s t o l sk i e j .

R eferent Senatu dr. Hawranke do­
ręczył ks. b i sk u p ow i  d o k u m en t y  p r e ­
z e n t a c y j n e  z e  s t r o n y  S e n a t u  w .  m- 
Gdańska.

Senat z te j rac ji postanowił wyasy 
gnować poważne sumy na odnowie­
nie katedry, oraz placu znajdujące­
go się przed nią, ogrodów, siedziby 
biskupiej itd.

Gen. UuilfenTn ! marsz. M g  n M i o Mosłosacji
Paryż zaprzecza pogłoskom o pakcie lotniczym

PARYŻ. A gencja  H avasa komu­
n iku je :

Inform acje opublikowane w dzień 
nikach zagran icznych doniosły, j a ­
koby gen. V uillem in  podczas jego 
pobytu w Niemczech, został dorę­
czony projekt paktu lotniczego.

Koła m iarodajne ośw iadczają, iż

wiadomość ta  n ie  posiada żadnych 
podstaw.

Rozmowy gen. Vuillem m  z mar-

szeniu, a  zwłaszcza spraw ę Czecho­
słowacji.

Podczas tych serdecznych rotzmów
szałkiem  Goerangiem odbywały się  pomiędzy lotnikam i gen. V uillem in 
w bardzo ogó nej płaszczyźnie. Goe- zachował wobec wspomnianych za- 
rm g poruszył w rozmowach wszy- gadnień postawę, zgodną z tradv- 
stk ie zagadn ien ia polityk i między- cy jn ą  ku rtu az ją  anmji fran cusk ie j, 
narodowej, będące obecnie w zawie

Lord Rundma® y prezfdsstta Benesza
Czesi tworzą cen^raSę propagandowa •
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utuzszą rozmowę z Hodżą.
W czasie te j rozmowy m iały być 

poruszone spraw y, dotyczące obec­
nej sy tu ac ji politycznej oraz zaga- 

, , _  ,, , , , dnienia propagandy państwowej i
prezydent Benesz odhył dziś] utworzeniu cen tra li propagandowej.

PRAGA. W dniu dzisiejszym  pre 
zydent Benesz p rzy jął lorda R unci­
mana na dłuższej aud jencji.

Lord Runcim an przy jął przedsta­
w ic ie li niem ieckiego stronnictw a so 
cjal-dem okratycznego

Dziś spotkał się  H eniem w Ma- 
rjań sk ich  Łaźniach z członkiem mi 
s ji lorda Runcim ana, Ashtonem 
Gwatkinem.

PRAGA. Ja k  podaje „Narodni Po 
litiika“
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Maska profesora Brandla
— Mówię prawdę. — Głos kobie­

ty  był coraz ostrzejszy.
— A ów M ichał Kółko, czyż to 

nie z polecenia pani szpiegował 
K rystynę B randi i czy to nie pani 
m iał zdawać re lac ję  z je j  w izyt w 
domu przy ul. Hożej 12a?

— Pan mnie obraża, n ie mam z 
tem nic w spólnego!... Moje dobro­
wolnie udzielone inform acje zw ra­
ca pan przeciwko mnie. N iesłycha­
ne...

— To pani p ierw sze kłamstwo 
zw raca s ię  przeciwko pani. Gdzie 
pani była w  dniu 7-ym sierpn ia 
między czw artą a p ią tą  popołud­
n iu ? Dokąd się  pan i udała, opu­
ściw szy koło południa dom profe­
sora B rand la po kłótni z K rystyną 
B randi ?

— Kłótni?
— Tak, kłó tn i; nie może pani 

zaprzeczyć... Poróżniłyście się i pa­
ni oznajm iła, że w yjeżdża. Kazała 
pani znieść swoje rzeczy do tak­
sówki i odjechała rzekomo na dwo­
rzec. Muszę w iedzieć, dokąd się  pa­
ni udała.

— Co to pana obchodzi ! Czyż nie 
wolno mi robić to co chcę?

P O W I E Ś Ć
— O ile to nie szkodzi innym... 

— w trąc ił łagodnie sędzia.
— Nie zrobiłam nic złego! Nic 

ma pan p raw a prześladować mnie...
— W yjdziem y stąd natychm iast, 

skoro tylko pani powie, gdzie była 
w. dniu 7-myrn sierpn ia...

Wiem, wiem — przerw ała mu z 
iry ta c ją ... Czyż mogę pam iętać, 
gdzie byłam o każdej godzinie, kie­
dy to było już  m iesiąc temu... Mo­
że byłam w cukiern i., może w 
sklepie... czy ja  mogę pam iętać. To 
prawda, że nie w yjechałam  tego 
dnia do Łodzi, a le  po drodze na 
dworzec załatw iłam  jeszcze sp ra­
w unki i spóźniłam się  na pociąg. 
Nie chciałam  w racać do Brand- 
lów, bo rzeczyw iście posprzecza­
łam się  trochę z K rystyną. O, nic 
w ażnego! Tylko ona była zawsze 
nazbyt despotyczna ale  mimoto ko­
chałyśm y się bardzo, biedna K ry­
styn a !... Och, czyż może pan przy­
puszczać że zrobiłabym je j  k iedy­
kolw iek coś złego!

— W ięc dlatego, że spóźniła się 
pan i na pociąg, siedziała pani je ­
szcze dwa dni w W arszaw ie—prze­
rw ał je j  zirytow anym  głosem ko­

m isarz W ężykiew icz — i to ciekaw 
bardzo jestem  gdzie?

Padułowa spojrzała z góry na 
kom isarza, usta zacisnęła, zmruży­
ła oczy. I potem zaraz odwróciła 
się do sędziego.
— Przypom niałam sobie w tedy o 

pewnej spraw ie, którą miałam za­
łatw ić w W arszaw ie, a że, ja k  już 
wspominałam panu sędziemu, nie 
chciałam  się narzucać Brandlom, 
zatrzym ałam  się  w hotelu.

W ężykiew icz w y ją ł notes i otwo­
rzył go znaczącym ruchem...

— Proszę o adres tego hotelu — 
rzekł sędzia. Dostrzegł wTahan ie w 
oczach kobiety i dodał:

— Uprzedzam panią, że komi­
sarz W ężykiewicz sprawdzi na­
tychm iast podane przez pan ią w ia ­
domości... lep ie j, w ięc powiedzieć 
prawdę.

Ludw ika Padułowa spuściła o- 
czy, ręce skrzyżowała na p iersi, 
w yraz zacięto ci odbił się w je j  r y ­
sach.

— Nia rc  w ięcej — 
rzekła.

Sędzia Brodacz uśm iechnął 
pobłażliwie.

się

— Czy sądzi pani, że je s t  dla 
po lic ji rzeczą niem ożliwą odnaleźć 
szofera, który zabrał p an ią  owego 
dnia z przed domu Brandlńw... czy 
sądzi pani, że n ik t je j  n ie zauważył 
w czasie tych trzech dni, gdy po­
została pani w W arszaw ie... Skoro 
tylko um ieścim y pani fo tografję  w 
gazetach z odpowiednią notatką, 
zaraz znajdzie się k ilka  lub k ilk a ­
naście osób, które w idzieć pan ią 
mogły w różnych m iejscach w cza­
sie  tych trzech dn i?

Podniosła na chw ilę powieki i 
był lęk w głębi tych b ladych źre­
nic. Mimo to odparła.

Możecie sobie szukać, j a  n ic 
n ie powiem.

Bardzo mi przykro — rzekł 
sędzia Brodacz — a le będę zmu­
szony podpisać nakaz aresztow a­
n ia pani.

, ~ , Pan nie ma Prawa, ja k  pan 
sm ie ! Kobietà zerwała się z 
m iejsca. _  Nie zrobiłam nic złe­
go... To je s t  bezpraw ie! _  Bvła 
blada z gniewu. Sędzia Brodacz 
podniósł się również.

— M yśli pan, że nie potrafię się 
bronie... Nie jestem  taka  głupia, 
aby się dar nastraszyć. W tej 
chw ili zwrócę się  do profesora 
B randla, on wam powie...

— B ylibyśm y bardzo r"dzi __
przerw ał je j  spokojnie sędzia __
gdyby się  pani skomunikowała z 
profesorem Brandlem ...

— Zrobię to n atych m iast..
Doskonale!

Przerw a w rncfhti 
tram wajowym  

wskutek katastrofjf Eattfczej
BUKARESZT. Dziś w pobliżu Bu­

karesztu samolot wojskowy, lecący 
na małej wysokości, zaczepił o prze 
wody wysokiego nap ięc ia , wskutek 
czego runął na ziem ię i rozbił się 
doszczętnie. P ilo t poniósł śm ierć na 
m iejscu .

Jednocześnie z powodu zerw ania 
przewodów wysokiego nap ięc ia , któ 

i re dostarczały prądu tram w ajom  bu 
kareszteńskim , ruch tram w ajow y zo 
stał przerw any na k ilk a  godzin.

Czang-Kai-Srek 
wydzierżawił Francji

wystrę Hainan
TOKJO. A gencja Domei podaje 

pogłoskę o rzekomem w ydzierżaw ię 
n iu F ran c ji przez rz ą d  Czang-Kai- 
Szeka w yspy H ainan.

Konferencja ekonomiczna 
państw północnych

r y g a . Donoszą z H e lsin k i: Roz­
poczęła się tu konferencja ekonomi 
czna państw  nordyckich, przy u- 
dziale około 300 delegatów

10 lat status quo
LONDYN. „Evening Standard" 

dowiaduje się , że Ibn Sa-ud, król 
Saud ji, w ystąp ić  m iał wobec rządu 
brytyjsk iego  z planem  rozw iązan ia 
zagadn ien ia palestyńsk iego .

Ihn Saud zaproponować m iał u- 
trzym anie obecnego stanu  rzeczy na 
dalszy okres 10 la t, celem dan ia w 
ten sposób możności podjęcia prób 
doprowadzenia do po jednan ia mię­
dzy obu stronam i w P alestyn ie .

Padułowa spojrzała podejrzliwie 
na obydwóch mężczyzn i podeszła 
do stolika, na którym stał telefon.

Chwileczkę — rzekł sędzia 
Brodacz — je ś li  zam ierza pani 
dzwonić do m ieszkania profesora, 
to muszę pan ią uprzedzić...

Zwróciła się  gwałtownie ku n ie­
mu.

O czem chce mnie pan uprze­
dzić?

Profesor B randi nie przebywa 
obecnie w  swoim domu, i je ś li  pani 
w ie, gdzie się  znajdu je , bylibyśm y 
bardzo zobowiązani...

— Co? — Padułowa zbladła ja k  
pap ier pod sztucznym rum ieńcem 
— niem a go w domu?... Co to m3 
znaczyć ?

Profesor B randi wyszedł 
w czoraj o szóstej popołudniu i do­
tychczas nie wrócił.

Ludw ika Padułowa w sparła się 
obiema rękam i o poręcz łóżka, już  
nie była blada, była szara , oczy je j 
zapadły, zaczęły drżeć u sta . W  jed­
nej chw ili stała  się  s ta rą  kobietą.

— Nie wrócił — powtórzyła dy­
gocącym głosem — nie w rócił-, a le  
przecież rrfe... przecież on nie,..

Sędzia Brodacz pochylił się  szyb­
ko ku n ie j i podtrzymał j ą  za ra ­
mię. U siadła ciężko na łóżku. U- 
czepiła się  kurczowo ręk i sędziego.

— Niech mi pan powie w szyst­
ko... w szystko !

—Powiedziałem już pani... Czy 
wczoraj n ie w idziała się  pan i z pro 
fesorem ? D. e  n .
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Europ czy urok prymitywu
ZaBiOgnane xmienêa obBicxe

Długo, bardzo długo żerowało Za­
kopane na sentym encie ludzi do 
Tatr. Ja k ie  tam  to Zakopane było 
— zawsze s ię  do n iego przyjeżdża­
ło. W śród „gości“ w yrobiła a ię  n a ­
wet sp ec ja ln a  pobłażliwość d la 
w szystkich braków Zakopanego. 
Nauczono s ię  operować mętnem po­
jęc iem : „urok p rym ityw u“. Można i 
tak. Są w praw dzie już  dawno mu­
rowane w ille  w  Zakopanem, w ie l­
kie san a to rja , a le  to n ie przeszka­
dza, że b rak  k an a liz ac ji, dróg, ®tc. 
stwarzał... „urok p rym ityw u“.

W oczach zagranicy
W oczach zagran icznych  gości ta  

sy tu ac ja  nieco inacze j s ię  p rzedsta­
w iała. Korespondent „B erlin er Ta- 
geb lattu“, k tó ry bawił niedawno w 
Zakopanem, ta k  mniejwdęcej opisał 
tę m iejscow ość: „Zakopane nie je s t  
w sią, jakko lw iek  krow y sp aceru ją  
po chodnikach głównej u licy . Zako­
pane n ie  je s t  m iastem , chociaż po­
siada już  w iększość m iejsk ich  u rzą­
dzeń. Zakopane nie je s t  też w łaści­
wie uzdrowiskiem , jakko lw iek ma 
szereg nowocześnie urządzonych sa 
natorjów, hoteli i pensjonatów .“

N iestety, określen ie to je s t  nad- 
wyraz trafne . Zakopane rozrastało 
się zupełnie przypadkowo, ścieżka­
mi wytyczonemu przez ślepy los. 
D zisiaj, k iedy frekw encja k u rac ju ­
szy w ynosi ok. 60 tys . rocznie, (to 
jest w ięce j, n iż  w San  M oritz), k ie ­
dy ilość stałych  mieszkańców docho 
dzi do 23 ty s ięcy  — Zakopane przed 
staw ia  obraz zupełnej dezorganiza­
cji.

Ostatnie inwestycje 
przed 35 lßty

Bo zasadnicze inw estyc je  d a tu ją  
się z przed 35 la ty !  W tedy to do­
prowadzono ko le j do Zakopanego, 
zbudowano drogę do Morskiego 0 -  
ka i później jiuż — „jakoś to samo 
Wszystko szło“.

Na Zakopane patrzało się  oczami 
rom antyka. Piękno przyrody, urok 
folkloru, oryg inalność sztuki ludo­
wej... — wszystko to przesłoniło 
с a likowi ci e ro snący tym czasem  pro­
blem gospodarczy. Teraz ten pro­
blem porządnie już  zawiikłany, do­
czekał się w reszcie .rozwiązania. W 
krótkim czasie Zakopane u legn ie 
zupełnemu przeobrażeniu. Będzie w 
niem może m niej uroku prym ityw u, 
ale zato „w ięcej Europy“ .

W te j chw ili n a  w szystkich  odcin­
kach roboty s ą  w  toku. V/ któ rą stro 
nę rztucić okiem — Zakopane jest... 
^«kopane. W iększość robót wyko­
nana ma być w  zawrotnem tempie, 
^  już na okres zawodów n a rc ia r ­
skich o m istrzostwo św ia ta  w 193!) 
foku. W ciągu  tego krótkiego cza-, 
811 Zakopane zm ieni oblicze.

Motoryzacja,
m otoryzacja!

. przedewszystkiem  będzie można 
Jezdzić po n iem  autam i, bez prze­

g a n i a  dróg.
Z drogami w  Zakopanem to wogó- 

G skomplikowana sp raw a . N iejed­
nego gospodarza m ają  te drogi. J e ­

ne należą >do państw a, inne do wo­
jewództwa, jeszcze inne do w ydzia- 
u powiatowego. W szelkie pretensje  
° gm iny zakop iańskiej — „prze­
m yw ane“ ^ą zw ykle innym  in stan ­

cjom.
'V ydziai pow iatowy śc iąga  np. od 

^‘l l°piańczyków do 90 ty s. zł. rocz- 
 ̂le opłaty drogowej. Zdawałoby się , 

vv >2a *'e Plen '? ^ ze będzie utrzym y- 
ko  ̂ u trzym uje, owszem, ty l

• Ze Poza terenem  Zakopanego.
W te j chw ili w Zakopanem bu- 

uje się drogi państwowe, które sa 
odemkami osławionej już  drogi 
v ! ' .-13’ Kraków — Zakopane. 
JNiewiadomo, czy to t a  fe ra ln a  nu­
m eracja zapeszyła tak  całą spraw ę, 
,0Sc* ,lr°gę tę buduje s ię  od

1931-go roku. A le podobno już  te j 
zimy ma być całkowicie wykończo­
na, oczyw iście jeszcze bez na­
w ierzchni w  w ie lu  odcinkach.

Autom obiliści pozatem błogosła­
w ić będą jeszcze jedną inw estycję , 
m ianow icie w span iały nowoczesny 
garaż , którego budowę podjęła L i­
ga P op ieran ia  T urystyk i. Garaż ów 
zaopatrz*, ny będzie we w szelk ie 
urządzen ia в zakresu obsługi i  kon 
se rw ac ji samochodów.

W najb liższych  dniach ponadto 
L iga  w  porozumieniu z krakow­
skim klubem automobilowym otw ie­
r a  w  swojem biurze turystycznem  
w Zakopanem sp ec ja ln y  punkt in ­
fo rm acyjny o s tan ie  dróg. Z my­
ś lą  o autom obilistach zagran icz­
nych przekazyw ać będzie równo­
cześnie urzędowi celnemu na Ł y­
se j Po lan ie odpowiedni b iu letyn  in ­
fo rm acyjny.

Może w reszcie słowo „motoryza­
c ja “ przestan ie być u nas pustem 
hasłem...

Rfowy dworzec
J e ś l i  chodzi o inw estycje  komu­

n ik acy jn e  — to całą s iłą  p ary  bu­
duje się  też kolejow y dworzec od­
staw czy, na którego te ren ie  będzie 
mogło się  pomieścić ok. 90 pocią­
gów.

Cała „spraw a kolejow a“ w Zako­
panem w ym aga podstawowej mo­
dern izac ji. M aleńki dworzec, mała

aż po Nowy T arg , żeby po k ilku  
dniach w racać znów do Zakopane­
go po pasażerów .

A le dziś już, k iedy pociąg zbliża 
się  do Zakopanego i z okna w ago­
nu w idać dz iesią tk i robotników, 
n iw elu jących  teren  pod przyszły 
dworzec odstawczy — nab iera się 
otuchy, że coś przecież d la tego 
Zakopanego po w ie lu  la tach  się 
robi.

Dworzec w łaściw y będzie zresztą 
w  niedługim  czasie  przen iesiony w 
kierunku Gubałówki. W przyszłym

ilość torów zapasowych etc. to roku już  i tam  m a ją  się  zacząć ro
wszystko było dobre przed 40 la ty , 
w łaśnie w tedy, k iedy ów dworzec 
budowano.

Obecni» w  okresie św iątecznym  
przychod7i do Zakopanego tak  w ie l 
ka ilość pociągów, że dworzec n,-e 
ie st ich w stan ie  pomieścić. To 
też puste w agony w ędru ją  n ieraz

boty.
Dla Zakopanego, ja k  w idać, na­

stąp iła  nowa era . Po 35 la tach  — 
w reszcie d rug i okres inw estycy j. 
N iew ątp liw ie przysp ieszyły go nad 
chodzące zawody n arc ia rsk ie  o m i­
strzostwo św ia ta . N iech żyje 
F .I .S .! ha. jot.
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Poświęcenie kościoła
katolickiego

W  W ysowej koło Grybowa odby­
ło się  uroczyste pośw ięcenie nowo- 
wybudowanego kościoła kato lick ie­
go w g. p ro jektu  arch . M ączeńskie- 
go z W arszaw y.

Kościół w zniesiony został s ta ra ­
niem m iejscowego wo jąka, komitetu 
p arafja ln ego  i szeregu in sty tu cy j 
oraz ludności.

Pośw ięcen ia nowej św ią tyn i dok« 
nał ks. biskup L issow ski.

Zapisujcie się do LQPP

Rewia naszej floty marskie!
P>€>Bskai ekspansja morslto w świeśi& ctgitr

Całe dwa dziesiątk i la t  stoim y 
twardo na naszym skraiwibu w ybrze­
ża morskiego. Zbudowaliśmy Gdy­
nię. S tw orzyliśm y w ca le  już  poważ­
ną flotę handlową. Co iraku na mo­
rzach przybywa okrętów, p ływ a ją ­
cych pod polską f la g ą . Nasze inw e­
styc je  morslrie s ię g a ją  m iljardów  i 
idą d a le j, bez przerw y.

To isię odbywa od la t  i będzie 
trwało la ta . I... co w łaściw ie m y — 
szerokie społeczeństwo, w iem y o 
tych naszych sp raw ach  m orskich. 
Zgódźmy się, że d la w iększości — to 
jeszcze najzupełn ie j te rra  incogni­
ta . Pad tym  w zględem  nie tak  znów 
w iele  się zmieniło od czasów, 
k iedy to coś nie coś o morzu w ie­
działa tylko sz lach ta , a i to za le­
dwie ty le , że zboże, czy drzewo trze 
ba w ysłać na morze, do jak iegoś 
Gdańska, skąd  wzam ian płynęły do

Polski dobrze zapewne przez ówczes 
nych arm atorów okraw ane dukaty .

Gdzieś w  H olandji, w  A n g lji, w 
D anji — każdy bąk w ie wszystko 
o portach, o okrętach handlowych, 
wojennych sw ych  ikrajów. A u n as?  
— Spróbujcie ikogo spytać  i le  s t a t ­
ków liczy  nasza  flo ta  handlowa, do 
kąd, do jak iego  najdalszego .portu 
św ia ta  tow ar polski może dotrzeć 
na polskim  sta tku . Albo jak ie  towa­
ry, jak ie  niezbędne surowce prze­
mysłowe '»prowadza s ię  do Polski 
na w łasnych sta tkach .

Można siię założyć, że odpowiedź, 
naw et je ś li zagadn iem y o to kupca, 
czy przemysłowca, będzie napewno 
m niej, n iż niiedostateczna. W n a j­
lepszym raz ie  na tró jkę z m inusem. 
P o pu laryzac ja  w iedzy o morzu je s t  
u .nas p raw ie  żadna. Owszem, w  c ią ­
gu k ilku  la t  ostatn ich  ukazało eię

sporo w ca le  dobrych broszur, w y­
szły dw ie, czy tr z y  miezłe po lsk ie  po 
w ieści m orskie. T akie .notatki p ra ­
sowe, ja k  np. ta  o sta tn ia  o b liskiem  
spuszczeniu na wodę jeszcze sze­
ściu polskich statków  handlowych 
też robią sw oje, a le  całość naszej 
w iedzy o naszem morzu szw anku je .

Powiedzmy sobie, że w iną tego 
był brak źródła, z którego można- 
by czerpać całość — w łaśn ie całość 
— wiadomości o morzu. W iemy, że 
poszczególne zagad n ien ia  są opra­
cowane. W iemy, że o morzu, o sp ra ­
wach m orskich, sp ec ja ln ie  dotyczą­
cych Polski, różni fachow cy n ap isa ­
li ty le  broszur, książek , podręczni­
ków, że możnaby już  z  tego utwo­
rzyć w ca le  pokaźną bibljoteczkę.

A le to nie to. Od kupca, od prze­
mysłowca, od ucznia czy studen ta, 
n ie możemy przecież w ym agać, aby,

Miłość, z d ra d a  I śm ierć
Powod/, niekoniecznie prawdziwe, walk o Czang-Ku-Feng

Niedawne w alki sowiecko - japoń­
skie o wzgórze Czang-Ku-Feng oce­
nione zostały przez vox populi, nie 
lubiący zawiłych dociekań politycz­
nych, poprostu jako pretekst do wy 
muszenia na Japon ji korzystnego 
dla Sowietów uregulow ania g ran i­
cy w Korei i M andżurji. Nie um ia­
no sobie jednak odpowiedzieć na 
niepokojące pytanie, czemu to wła­
śnie rok 1938 uznany został za n a j­
odpowiedniejszy do tego moment, 
skoro przecież z okazyj przeróżnych 
zatargów  granicznych można tę 
sprawę było o w iele wcześniej za­
łatwić. Od czegóż jednak bujna fan ­
taz ja  ludzka? Znaleziono więc f r a ­
pujące rozwiązanie te j zagadki, któ- 
reby krótko określić można : m ił o ś ć  - 
ś m i e r ć  — zd rada  — s z p i e g o s tw o  — 
w ie lka  po l i ty l ca . . .  A to już pachnie 
aw anturą niemal filmową.

Prasę zagraniczną obiegła w  tych 
dniach taka oto, pełna tragizm u i 
dramatycznych momentów, histo- 
r ja .

W latach 1936 i 1937 tokijsk i 
high life  dyplomatyczny mówił o 
skanda lu  p o l i t y c z n y m ,  w yn ik ł ym  na  
t l e  zak azan ego  r o m a n s u  m ł o d e j ,  cza  
r u j ą c e j ,  c h o ć  UKale n i e  p i ęk n e j  
Niemki, żony urzędnika ambasady 
tok ijsk ie j, z oficerem japońskim. 
Doszło do rozwodu, Niemca przenie­
siono do Południowej Am eryki.

Młodym kochankom szczęście jed ­
nak nie było sądzone: wybuchła 
wojna japońsko-chińska, oficer po­
szedł na front, a potem odkomence- 
rowany został do Mukdenu. Ona zaś

zamieszkała najp ierw  w Tokjo, a  po 
zajęciu Szanghaju przez w ojska j a ­
pońskie — w tam tejszej koncesji 
am erykańskie j. Był to już  rok 1938.

I oto znów przędzie się zerwana 
przed rokiem nić romantycznej m i­
łości. Niemka coraz częściej odwie­
dza swego przyjaciela w Mukdenie, 
dokąd lata  samolotem z Szanghaju, 
by w końcu zamieszkać na stałe przy 
boku teraz już  „narzeczonego“, na 
co ten oczywiście uzyskał zezwole­
nie władz wojskowych.

Młoda rozwódka n i e t y lk o  j e d n a k  
A m ora  była  służ ebn icą ,  w  n i e m n i e j -  
s z e j  m i e r z e  od d aw a ła  s i ę  ku ltow i. . .  
M arsa .  Zdradzała coraz większe za­
interesowanie sprawam i wojskowe- 
mi, ciekaw iły j ą  fo rtyfikac je  nad­
graniczne, a  już  specjalną pasję o- 
kazywała dla... wzgórza Czang-Ku- 
Feng, gdzie właśnie po cichu i z 
w ielkim  pośpiechem b u d ow a n o  na  
z l e c e n i e  t ok i j sk i ch  władz w o j s k o ­
w y c h  b lokhauzy  p o d z i em n e ,  ca ły  
s y s t ę m  u m o c n i e ń  w o j e n n y c h ,  i n s p i ­
r o w a n y c h  p rz ez  N i em c y ,  a  o b l i cz o ­
n y c h  n a  z a m k n i ę c i e  d o s t ę p u  d o  za­
toki w ł a d y w o s t o c k i e j  i  u m o ż l iw i e n i e  
b lok ady  t e g o  w a ż n e g o  p o r t u  s o w i e c ­
k i e g o  n a  D alek im  W schodz ie .

Młoda para mieszkała właśnie o- 
statnio w Korei, gdzie szczęśliwy 
narzeczony brał czynny udział w 
fortyfikow aniu wzgórza Czang-Ku- 
Feng, gdy nagle jego „pani“ doszła 
do wniosku, że czuje się źle i po­
winna zmienić nie służący je j  k li­
mat Korei mukd&óski. Tak się

przytem szczęśliwie złożyło, że „na­
winął s ię“ akurat ja k iś  lotnik, któ­
ry  Niemkę podjął się przewieźć do 
Mukdenu. Powiedziane — zrobione.

Niedoszła żona naiwnego oficera 
opuściła Koreę, by polecieć... za kor­
don sowiecki. T a j em n i c z y ,  u s łużn y  
lo tn ik  był s z p i e g i e m  b o l sz ew i ck im ,  
on a  także.  Oboje zdobyli dla sztabu 
Bltichera cenne plany fo rtyfikacy j 
koreańskich, które właśnie stać się 
m iały bodźcem nagłej decyzji gene­
ra lissim usa sowieckiego do natych­
miastowego uderzenia na wzgórze 
Czang-Ku-Feng. żeby n ie dopuścić 
do rea lizacji niebezpiecznych dla 
Sowietów zamiarów japońskich.

I choć wzgórze, przechodząc z rąk 
do rąk, zostało w końcu podobno w 
posiadaniu wojsk japońskich, vox 
populi tw ierdzi, że Moskwie udało 
się uzyskać w iążące zapewnienie po­
niechania robót fo rtyfikacy jnych . 
Dlatego miano zawrzeć rozejm.

A co z młodą p arą?
Ona zrob iła  w z g l ę d n i e  z r o b i  w i e l ­

ką k a r j e r ę . . .  s z p i e g o w sk ą  w  S o w i e ­
ta ch .  Ja k a ś  przyszła bolszewicka 
„Fräu lein  Doktor“ czy inna M ata 
H ari... On — on, ja k  przystało na 
prawego żołnierza k ra in y  Wschodzą­
cego Słońca, n i e  zn ió sł  h a ń b y  i  z d ra ­
d y ,  w  o b j ę c i a c h  ś m i e r c i  sz uk a ją c  u -  
c i e czk i  p r z e d  ż y c i em  bez p ow a b u ,  
bez kobiety nad żyeie ukochanej.

Oto wszystko, je ś li n ie całkiem 
prawdziwe, to w każdym razie pięk­
nie рощдо1апе~.

chcąc luizupełnić sw ój zasób w iado­
mości o morzu, szp era li po bibljo- 
teikach, czy kupow ali w szystk ie  no­
wości w ydaw nicze.

Tu potrzebna je s t  w iększa kon­
densacja . Tu już  je s t  potrzebna j a ­
kaś encyklopedja, k tó ra  podaw ała­
by ite w iadom ości w  sposób przy­
stępny, łatw y.

I taka  encykloped ja je s t . Z praw- 
dziwem zadowoleniem  syg n a liz u je ­
m y po jaw ien ie  isię nowej książecz­
ki — Rocznika Morskiego i Koło- 
n ja lnego , opracowanego przez p.p. 
dr. Józefa Czekalskiego, K azim ierza 
Jeziorańsk iego  i  Ja n u sz a  Lewan­
dowskiego, a  w ydanego przez L igę 
M orską i K olonjahtą.

W te j erbcyâelopedj i podręcznej, 
zrobionej zresztą n a  w zór i podo­
bieństwo (popołłamego „Małego 
Roccanika Statyistycanogo“ znajdzie* 
my ju ż  mdem-al wsizysöko, czegobyś* 
my s ię  ch c ie li dow iedzieć o naszyefi 
spraw ach  m orskich.

Sprawdźm y to „na wyrywki**. He 
mamy motorowców. T abela  mówi 
że 11 sta low ych  i 2 drew niane, а  та 
zem 13, feprezentiu jących łączni« 
nośność powyżej 35.000 ton. Tc 
śm iesznie mało w  porównaniu z ta- 
kieani państw am i ja k  Angdja, która 
ma ich  1.300 o nośności pow yżej 4 
m iljonów tom. Pocieszm y s ię , że nie 
jesteśm y jeszcze n a  m ie jscu  ostat* 
niem . Za namd okazały s ię  MeSasyk 
i Łotwa — b a ! —• naw et - bardzo 
m orska Jugo sław ja .

A możebyśmy s ię  za in teresow ali 
ile  udało s ię  nam  zaoszczędzić dzię­
k i posiadan iu  w łasne j f lo ty  handlo 
w ej. Te oszczędności w z ra s ta ją  z 
każdym rokiem . Jeszcze w  r . 1927 
nasze tow arzystw a okrętowe uzy­
skały za  przewóz pasażerów  i towa­
rów ty lko  6 m iljonów zł. Ju ż  w r. 
1930 sum a ita podwoiła s ię  — w y­
kazu jąc  14 m iljonów, a  w r . 1937 da 
ła 3G.763.200 złotych, przyczem 
zysk b ilan su  płatniczego na zaosz­
czędzeniu dewiz, k tó re itrzebaby by­
ło zapłacić, gdybyśm y w łasnych 
statków  n ie  p o siada li, wyniósł pięlt 
ną sumkę 20.902.800 złotych.

Polskie iryibołóstwo m orskie ma w 
tym  „Roczniku“ sw oją osobną ru ­
brykę. D owiadujem y s ię  z n ie j, że 
w artość tych .połowów, stan o w ią­
cych poważne źródło zarobków na­
szej ludności nadm orsk iej, s ta le  
w zrasta . K iedyś to foyły zaledw ie 
dz iesiątk i ty s ięc y . Dziś ju ż  są  mil- 
jony.

„Rocanik M orski“ w ypełn ia dużą 
lukę w  naszem  p iśm iennictw ie fa- 
chowem. M iejm y nadzieję , że ugru.n 
tu je  s ię  i spopu laryzu je w  perdobny 
sposób, ja k  jego  ogólny odpowied­
n ik  — JŁ lały  кюьпйк e ta tystyczn y“.

JJVLT.
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C o  m u s i  A g e  t a n i e
и со тоже Iroszlon/oć cfroç»?

Wczoraj ukazała się  wiadomość o 
p o d w y ż c e  z d n i em  i  paźdz ie rn ika  
b. r .  c e n  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  w  kom u­
n ik a c j i  p o d m i e j sk i e j .  Podwyżka ta 
wynosić będzie od 10—20 proc. i o- 
czywiście dotknie zasadniczo n a j­
uboższe w arstw y pracowników, t. j. 
wyłącznie tych, którym  warunki ma- 
te rja ln e  nie pozwalają na zamiesz­
kanie w stolicy i zm uszają do szuka­
n ia taniego m ieszkania w jednej z 
licznych a zaniedbanych miejscowo­
ści podmiejskich.

Tego rodzaju podwyżka n ie budzi­
łaby oczywiście żadnych zastrzeżeń 
gdyby polityka prowadzona pod tym 
względem była jednolita i g d y b y  dla 
w sz y s tk i c h  bez w y j ą tk u  p r z e d s i ę ­
b i o r s tw  w  P o l s c e  s t o s o w a n o  j e d n a ­
kową  m ia r ę .

Czyż bowiem nie wywołuje zdzi­
w ienia fakt, że p o d cz a s  g d y  z j e d n e j  
s t r o n y  p r z ep r ow adz a  s i ę  p o d  p r z ym u ­
s e m  obn iżk ę c e n  p e w n y c h  a r tyk u łów  
i gdy adm in istracja nasza tak ści 
śle przestrzega „maksymalnych“ cen 
na artyicuły spożywcze, ham ując w 
ten sposób zwyżkę cen produktów 
sprzedawanych przez rolnictwo, to  z 
d r u g i e j  s t r o n y  d o w i a d u j e m y  s i ę  iż

te utrzym ywać mogą względnie też 
nawet i je  podnoszą. Tego rodzaju 
polityka odbija się bardzo nieko­
rzystn ie na budżetach pracowników, 
którzy wskutek tego nie są też w sta ­
nie poprawie swych warunków m ate­
rialnych .

N iewątpliw ie tego rodzaju posu­
nięcie było koniecznem i P.K.P. zde­
cydowało się na powyższy krok, zmu-

, szone przedewszystkiem względami 
kalkulacyjnem u 

Wzgląd ten je s t  oczywiście najważ 
n iejszy. Uznając jednak wagę czyn­
nika racjonalnej kalku lacji w każ- 
dem przedsiębiorstw ie życzyć sobie 
należy aby był on uznawany przez 
właściwe czynniki we wszystkich, bez 
względu na osobę właściciela, w ar­
sztatach produkcji. S . M.

B e z „be zpłodn ej deflacji”
P rogram  gospodarczy D aladier’a

Według oceny p rasy  gospodarczej,, zamówień, p rz ed łu ż en i e  cz a su  prał
Гклтт o  x i r o f v w n û  тллпгпгул n v n  <yv»n r «  ił м 4  _ -1 _ . 1.  _ i  *główne wytyczne nowego programu 

społeczno-gospodarczego, nakreślone 
w deklaracji p rem jera D aladier, spro 
w adzają się do następujących pun­
któw :

1) O ile chodzi o zagadnienie p ra­
cy, prem jer D aladier n i e  m a  zam ia ­
r u  z n o s i ć  iO - g o d z in n e g o  t y g o d n i a  
p r a c y ,  j e d y n i e  u m o ż l iw i ć  p r z em y s ł o ­
w c o m ,  w razie w ykazan ia napływu

Drogi i pojazdy mechaniczne dla Wołynia
Otfo A a s l o  G t k iu a in G

Z agadnienie dobrych’ dróg, tak
niezwykle ak tualne d la całego na 
szego k ra ju , je s t  zagadnieniem  
pierwszorzędnej w ag i d la kresowe­
go W ołynia,który, zaniedbany przez 
rządy zaborcze, przed w ie lką w ojną 
posiadał n iezm iernie małą ilość b i­
tych dróg i s ieć tychże uległa rozbu 
dowie dopiero w latach  powojen­
nych dzięki zwróceniu na ten od­
cinek gospodarki kra jow ej ze stro­
ny władz polskich sp ec ja lne j uwa­
gi.

»j/-vj оы и п у  u .uv ju iau ]em y s i ę  iż Rozwój bogatego regjonu wołyń- 
p r z e d s i ę b i o r s tw o  p a ń s tw o w e ,  jakiem.  ! s^ie?°  i jego przyszłość w >znacz- 
j e s t  P .K .P . w b r e w  „ t e n d e n c j c m  zniż  nfi’ rnW-m „„ „ j  j„ i
k o w y m " ja k i e  o b s e r w u j e m y  w  łon ie  
rządu, p o d w yż sz a  c e n y  b i l e t ó w  ko le ­
j o w y c h ,  k tó r e  w  t y m  wi/padku na leżą  
w y b i t n i e  d o  rz ęd u  a r t yk u łów  p i e r w ­
s z e j  p o t r z eb y" .

Zwyżka cen je s t  zawsze jednym  z 
objawów dobrej konjunktury i dla­
tego też objaw ten, gdyby był nie- 
ty'ko wyłącznym przyw ilejem  przed- 
sęb io rstw  państwowych, możnaby 
było uznać za normalny, a  nawet i za 
d' datni. N iestety jednak w obecnym 
u’-hdzie stosunków, gdy jedne przed 
s-W orstw a zmuszone są do obniża­
n ia cen swych artykułów, inne ceny

Maszyny rolnicze 
na Targach Wschodnich
Już od szeregu lat o rgan izu ją T ar­

gi Wschodnie w  swych ramach po­
kaz maszyn i narzędzi rolniczych. W 
pokazie tym biorą udział fabryk i za­
równo krajowe, jak  i zagraniczne. 
W roku bieżącym udział maszyn i 
narzędzi rolniczych zapowiada się 
również interesująco, a  odwiedzają­
cy tę imprezę rolnicy będą mieli 
możność przypatrzenia się najnow­
szym typom traktorów, motorowych 
garn iturów  młocamianych, kieratów, 
■siewników, młynków, w ialn i, siecz­
karn i, kultywatorów, kopaczek, żni­
w iarek, pługów, broni itp. Ja k  w ia­
domo, braki naszego rolnictwa w in­
wentarzu maszynowym i narzędzio­
wym są bardzo duże, toteż T arg i idą 
w tym kierunku, by z jednej strony 
zapoznać odwiedzających z najnow-

nej m ierze uzależnione są od dal 
szych postępów w te j tak  w ażnej 
dziedzinie inw estycy j, na które 
czeka Wołyń z n iecierp liw ością .

Dobre drogi i pojazdy m echani­
czne d la W ołynia — oto hasło, na­
b ie ra jące  z rokiem każdym cech 
aktualności, hasło, stopniowa rea­
liz ac ja  którego już  się  rozpoczęła. 
Janow a Dolina, zagłębie klesow- 
skie i szereg innych kamienioło­
mów wołyńskich dostarczają całej 
Polsce doskomałych m aterjałów  na 
budowę dróg z bazaltu  i g ran itu , 
w które tak  hojn ie wyposażyła Wo­
łyń przyroda.

Okoliczność ta  u łatw ia w  dużej 
m ierze akcję  budowy dróg o tw ar­
dej naw ierzchni. Jednocześnie zaś 
daje  s ię  zaobserwować w z ras ta ją ­
ca w ciąa tendencja do zaopatrzenia 
Wołynia w nowoczesne środki ko­
m unikacyjne.

, W iejskiem u Wołyniowi nie w y­
starcza  ju ż  d z is ia j do n iedawna 
wszechwładnie pan u jący  na jego 
drogach rew er. Coraz częściej spot­
kać tam  można motocykle lekkich 
i tan ich  typów, coraz w ięcej samo­
chodów osobowych, które zn a jd u ją  
na Wołynu duży popyt. Ludność 
W ołynia przyzwyczaiła się ostatnio 
korzystać masowo z kom unikacji 
za pośrednictwem autobusów osobo 
wych, kursu jących  pomiędzy wszy- 
stkiem i w iększem i m iastam i i  m ia­
steczkam i W ołynia i będących w 
welu w ypadkach jedynym  rodzajem 
kom unikacji pomiędzy poszczegól- 
nemi ośrodkami.

M aszyny ciężarowe odgryw aja  ̂
dużą rolę w dziedzinie transportu 
na W ołyniu. Każdy nowy kilom etr 
szosy — to zw iększenie taboru po­
jazdów mechanicznych w w arun­
kach wołyńskich.

Jedynym  w ielk im  rynkiem  pre 
zentu jącym  tak  chłonnemu poH tym 
względem Wołyniowi nowe odpo­
w iednie d la tego regjonu rodzaje

motocykli, samochodów osobowych, 
maszyn ciężarowych, są T arg i Wo­
łyńskie w  Równem, które w  roku 
bież. odbędą s ię  poraź dz iew iąty 
w okresie od 11 do £5 w rześn ia  
(o tw arcie  Targów  nastąp i w  dn. 10 
w rześn ia). Na T argach  W ołyńskich 
przemysłowiec będzie miał możność 

I poznania zw iedzających  w o- 
I grom nej ilości tę w ie lką imprezę 
I gospodarczą W ołynia (a  tu dodać 
j należy, że frekw encja  zw iedzają­

cych T arg i w  r. ub. w yniosła około 
110 tys. osób, przeseło 800 w yc ie ­
czek) z najnowszem i motocyklami 

j i samochodami, na T argach  będą 
mogły być zaw ierane liczne ko­
rzystne tran zakc je  w  te j branży, 
na T argach  wołyniak zetknie się  z 
pojazdam i m echaniczjiem i, aby 
w śród nich’ upatrzyć „sw oją ma- 
£jzynę“.

Hasło „drogi i pojazdy mecha­
niczne d la W ołynia" realizow ać bę­
dą w  swoim zakresie  T arg i Wo­
łyńskie. Oby skutecznie spełniły 
swoje pod tym względem  zadan ia.

z t em ,  by o ile chodzi o przemysł, pi 
cu jący na cele obrony narodowe 
przedłużenie mogło nawet dojść i 
48 godzin. Podwyżka zapłaty za gi 
dżiny nadliczbowe nie powinna W 
nosić w ięcej niż 10 proc.

1) O ile chodzi o program  goef» 
darczy, to prem jer zastrzegł się pr* 
dewszystkiem, iż n i e  z am ie rz a  prf 
w a d z i ć  „ b ez p ł o d n e j  d e f l a c j i " .  Głtfl 
n y  wysiłek rządu ma iść w kierunk 
zm niejszenia kosztów produkcji pr* 
mysłowej, p rz ez  o b n iż e n i e  niekti 
r y c h  p o d a tk ów ,  o b c i ą ż a j ą c y c h  sft 
c j a l n i ę  p r o d u k c j ę ,  o raz  p rz ez  zunfi 
s z e n i e  w y d a jn o ś c i .  Z tych to wzgl? 
dów rząd przeciwny je e t temu syst« 
mowi pracy, który unierucham ia 
jak  to ma m iejsce obecnie w więk 
szóści fabryk  francuskich — produit' 
cję na dwa dni w tygodniu.

3) O ile chód» o dziedzinę ściśl' 
finansową, p rem jer zam ierza wej# 
na drogę oszczędności i powołać d< 
życia specjalną komisję, któraby si( 
zajęła przeprowadzeniem redukcji 
wydatków pozabudżetowych.

Przejęcie pakietu akcyj
firmy „Semperit“  Polskie Zakłady Gumowe S. A .

przez Rubber Investment A. G. Zürich
Ja k  się dowiadujemy nabyła firm a 

Rubber Investment A. G. Zürich, 
Bahnhofstrasse 55 w drodze kupna 
pakiet akcy j firm y „Sem perit“ Pol­
skie Zakłady Gumowe Spółka A kcyj­
na w Krakowie, znajdujący się do

tychczas w posiadaniu firm y „Sem­
p erit“ Oesterreichisch - A m erika­
nische Gummiwerke A. G. Wiedeń. 
Co do kierownictwa i składu polskich 
członków Rady Zarządzającej nie 
je s t przewidziana żadna zmiana

!Ma u lic y K o n o p n ic k ie j  w r e  p r a c a ...

Doroczna wystawa radiowa rośnie w  oczach
Niezwykły w idok przedstaw ią od 

kilku dni cicha boczna u lica  Ko­
nopnickiej W dzień i w  nocy uw i­
ja ją  się tu setk i ludzi, zajeżdżają 
wozy z budulcem  i .sprzętem tech­
nicznym. Zwłaszcza na samym p la ­
cu przed gmachem Polskiej „Y.M 
C A. w idzi s ię  tan  ruch iśc ie  a- 
m erykanski. Tu u<rządza s ię  p lac, a- 
by nie raz ił p ustką w  dni.u otw ar­
cia w ystaw y . Nocą p raca  odbywa 
się  nrzy św ietle  reflektorów . Zre&z 
tą. św iatło b ije  również z samego

zemi typami rolniczych narzędzi g a zie  od szeregu dni w re
’racy, z drugiej zaś ułatwić wytwór- ,nad w y»«>™cze-pracy, z drugiej zaś ułatwić wytwór-1 S fem N v ystÄ y .

n > w n < , V  wyrobów I _ ,p™ 29, 0  W ystaw y zmaczą ju ż  odcy propagandę swych 
wśród odbiorców. Wybór będzie bo­
ga ty  i wszechstronny, a  w ierzyć 
chcemy, że rolnicy skorzystają w ca­
łej pełni z nadarzającej się okazji.

rffWgi meblarskie
W dn. 4 w rześnia nastąpi w Sw a­

rzędzu otwarcie IV Targów M eblar­
skich. T argi trw ać będą do 25 wrześ 
nia. Tegoroczne T arg i M eblarskie 
fcczą się z uroczystością obchodu 
300-!ecia istn ien ia  m iasta Sw arzę­
dza,

(Jjamny bilans handlowy 
Niemiec

W okresie styczeń — lipiec b. r. 
importowały Niemcy łącznie z A u­
st r ją  produktów żywnościowych war 
tości 1155,9 m iljn . RM. ÇV r. 1937 
-— za 1133,7) oraz wyrobów przemy­
słowych i surowców za 1930 (1865,2) 
m iljn . RM.

Eksport osiągnął w  tym  okresie 
w ar'ość 2880,4 m iljn . RM. D e f i c y t  
z a t em  w y n o s i  205£ m ü jn .  RM.

Placu 1 rzęch K rzyży dekoracyjne, 
wysokie, białe .ał.upy, przybrane f la  
gam i marodowemi, ustaw iane na 
skwerku татл-zöciw kościoła św . A- 
letksandra. Sto ją, jakgdyby dzierży­
ły straż  p rzy gigantycznym  rnode- 

. m ikrofonu ( ,z in ic jałam i W ysta­
w y . „ jJ.W.K. . T a iae  eame słupy 
znaczą w ejśc ie  n a  W ystaw ę przed 
gmachem Y.M.C.A.

W  GŁÓWNYM HALLU
Wchodzimy do środka głównego 

hallu . U w ija ją  się  tu  monterzy, cie
лг?’ «  -s u £ ? e ’ . f l a r z e ,  m alarze. Młotki, heble, p iln ik i i dłuta w re­
kach .majstrów s taw ia ją  „na morf* 
p ierw sze sto iska , tab lice, re flek to ­
ry , emblematy, napisy, eksponaty 
и tym h allu  ustawiono stoisko M i­
n isterstw a Poezt i T elegrafów : t a ­
blicę „inform acyj dźwiękowych“ i 
„zegarynkę“. P raw ie w  blvskaw icz 
nem tempie, czarne, chropowate ,po 
ręczę pokryw ają się  barwnym lak ie 
rem, w y ra s ta ją  tab lice i nap isy. W  
hallu  rozgościła się  W ystaw a gdv 
obok, *a  f ila ram i i ladą „Inform a­
c ji , płyn ie pozornie niezmącone 
codzienne życie Y.M.C.A.

W SALACH WYSTAWOWYCH I
P rze jśc ie na  W ystaw ę .prowadzi 

wz&łuz ba lu strad  w  lewo do sa l w y 
staw ow ych. Tu, na końcu długiego 
ko rytarza, budują szk lane k asy  Na

pdsy nad okienkami głoszą, że- 
„B ilet u lgow y w e jśc ia  koaztuie 40 

—"’Jn£ ™ a ln y  — 75 ffr-> a  w św ięta
Znowu w  lewo iza (kasą, przez ®ze 

sofcie podwoje, w idać pierwsze sa ­
ie : małą, ®dzie w y ra s ta ją  stoiska 
p n e m y s h  krajow ego i f i m ^ g r a .

gimnastycz-
TV,’i2u; t> 8/ ° dek najm ują stoiska Polskiego R ad ja , a wzdłuż ścian bu 

"Wielkie in stytuc je  obsługi

S S S " ' 1 1 ">r“my*  и
Ju ż  o d p.№Bu rauica s ię  tu w o- 

czy w ie lka  tab lica  ti. fotomontażem 
^ t r u j ą c y m  drogę fa li  rad jow ?j

nra  nadan ia do puraktu od­bioru.^ Wymowne nap isy głoszą, że:
„M ikrofon Ipraekształca drg-ania 

pow ietrza na  p rąd  elektryczny któ­
ry  wzmocniony w  am pli fika to m i 
^  przekazyw any do rad jo stach . 
Antena nadaw cza wynromienioavui» 
fa le  rad jow e F a ja  rad jow a wzbudza 
w anten ie odbiorczej słaby orad e- 

Odbiornik odtw am i 
dźwięk nadany.“ Sen tencja pod ta-

py w ykonana je s t  ze azikła, pod któ 
rem izatostalowane będą ireflekto-

d ^ ^ ^ w  « " У » -  “ k  “ rowie hi- ~î \ o*yohać izewsząd nawolvnvania 
stuk młotków, pracę hebli, стуаг 
biegaoiinę. z  zadz iw ia jącą , am ery- 
kafrską w prost azj^ikośc/ą w y ra s ta - 
t o j g w y  kiosków. Nielctóre przv- 

w'0,7 ny » typ o w a n y ch  budvn 
“ f * 1. 1 oraw iam i. Z góry 

w jarow  w yłan ia ją  się g a le r ie  ta ­
rasy , w erandy. W ystarczy w rjść  z 
te j s a l i  n a  chwulę, aiby wyróisł тю 
w y faoak, aby anifcnęła jak aś  ści a '11 (1 _ ïl 1 1 1 û 1 lłY\ 1 /4(4in — . 1 ■ a.

P^nego, z (wielką liczbą pirzyrządów 
i instrum entów fizyko - matematyk 
canycsh.

W sa l i  m n iejszej u w agę  w idza 
zw raca w ie lk a  dekoracyjna śc ian a 
Z ™ -?r ^ e s t u  okragłem i otworam i, 
w; których izapala się i gaśn ie  łuną 
o ijące św iatło eleiktryczne. W ten 
sposoib iprótouje się spraw ność in sta  
ja c ji elektrycznej. O ryginalną ści a 
« ę  .buduje jedna z w ie lk ich  firm  

Mjowytch. Stoisko izapowiada s ię  
m‘teresiująco. Co jeszcze z 

go 'wyrośnie ? — Eolłoczymy.
W STUDJ °  POLSKIEGO RADJA
ści 0 Piętro n iże j, mie-
p S Ä ^ la  O r a l n a  Y.M.C.A., 
d i ^ m S w 0*13 na nowoczesne stu- 
sób \  ł o w n i ą  dla 400 o-
rowan ei o i1 m,nacb P iękn ie deko- 
filkatornif> j  obudowano arnpli- 
klcine J,0-[.Sipeaikera — o s z ~
sófe aihv Widowni w  ten spo
wować m ma?ła obser-
j a ^ f  ńrai v  ^ dłoni> lbie»  in teresu -
go stiuidja b S S  hÛ yJ- z  Pe'
m  trw an ia  W vstawv noZie W f/ ? ' roagłośnie PniJ? • y  w szystk ie
60 au d yc ji o c f e  RadJ'a - <*oło wym. naraucterze .rozrywikó-

WSZYSTKO NA TERENIE D.W.R.

ś d  ,sięP” a ? r ir a " t a u ? a ^ S y"  ™jie 'ładnie urządzana г пк Д  bardzo

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy wal«' 
•W df wi?t>weł w Warszawie teodeif 

oj a dla derwiz była ultrzymana, rxrry tr
^otowano : Amsterdaf 

m 30, & u U d a S9.65, Londyn 25,9» 
N^wy J o A  5 30,83, Nowy joik-kab» 
haW, И.54, Praga 1&30, Sztofr

133,65, Ztu-ych 121,60. Baak Pols*' 
pfacil iza doiary amerykańskie 5.28, ka'
^ 93(W e t ' ^ 50' fl0<reny hodenderekil 
i . ' J ra,a,kl francuskie 14,48, seiwaica'

Ьой‘о 89,40, fu*
2540^ ^  pajleetyński
c z ^ i  d̂ans4l‘e 99,75, koroot

сккшЬ do 20 kocon 15.45, ko-
129 «  115,10, korony norweski*
i w i . / ^ y ^ e d a k i e  133, Ury wio-

S S J f j ä
AKCJE

aStc>riI1VTn tendencja bvła 
niqedmoiUa, przy obrotach małych. No
S k * »  B?> . P0łIeki 125> S t a r a Ł c e  
Г >2 f ldaw 61 ' Ostrowiec 68,25,Ldpopy 89 _  89.25, Modrzejów 17.25.

PAPIERY p r o c e n t o w e

t i r* .  papierów procentowych
nvülî iîa i y a rówmjeż utmzymana, przy 

W ta ch  harndizo małymh. N oW ano: 3
1 e™- ^ - 7 5  —  84M  

sei^a 96,25, И em. 8350  — 8X88 -
4 Pt’oc. dolarowa 42.75, 4 i pól 

weiwinęłrzaia 67.38, 4 proc. 
копвоЫасуфвд 67-25, drobne oddobi 67 
60 . ^“ jwensyjna drobne odcinki

, 4 1 P°ł р т е . ziemskie 65,63, 5 pr. 
warszawy z r. 1933 — 74.25 — 73.75 
odcinki po 1.000 z l  74.25.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inwestycyjna I em. 84.88,
Inwestycyjna II em. 83.75.
Dolarówka 42.75. 
konsolidacyjna 67.
Wewnętrzna 67.38.
Konwersyjna 69.50.

Giełda zlMfan
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbar

‘ towarowej w Warszawie o£ó 1* 
obrót wyniósł 1.612 t., w  tem żyta 452 
114/ ton. flotowano za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowy»/ 
ładunkach wagonowych: pszenica jed' 
nollita 22.75—23.25, iyto  I st. 15.50—15.75 
>|CZI? ’e” "owy I et. 15,25—15.75, II st- 
1 7 - 1 7  25, III U. 16 ,75-17, owies stary
I st. 17- 417.50, II st. stary 16—16.50, 
nowy I et.14.25—14.75, mąka psizenna wy 
- ^ 2 0 ^ 3 9 - 4 1 ,  I gat. 3 6 -3 8 , gat. I-A 
^ -3 5 '5 0 . II gat. 27 -28 , gat. II-A 22-  
23, III gat. 17—19, mąka żytnia I gat. do 
56 proc. 26 — 27 gat. I-вгу do 65 ,proc- 
23.50 — 34.50, radowa 18—.19, żytnia
galt. II 50 proc. i 65 proc. 14 .50__ 1530,
mąka zibmniaczaua „supeirior" 32 _ 33.
obręby pszeinne .gruibe 12 — 12-50, pezeA 
ne średasie 1.1 — 11.50, psizerme miałkie
II — 11.50, żyttoie 9.25 _  10.76, rzep*  
zimowy z workiem 4350 __ 44.50, rz^

na а ад  je j  m ie jscu  ukazały s ię  f i­
la ry  i ipodgum •ze etaruniami. N;id sa 
h  Pimoastyctsna hiegmne g-alerja 
Tu m ssiad ły  s je ^ a ty  S  
dydafetyicmego Muzeum P e d a S

staw ę będzie naogła ^ »raystać  r ó w '1 2Э'50~ rz e p a k o w e  12.50 —  13, ś ru t  so^o- 
f f f . z  w szystkich innych uraadzeń i ^  23 25 “  2375' słoma P™** 
V \T r^A <‘;zs in y c h  w gmachu 1 4 — sło m a  ż y tn ia  w  snop*
Й Ч  .a  w iec także ,z te rasu  ^ach i ' 50 ~  5’ .&iano P ^ w a n e  gat 
rrv. , m 1 dancu ieu  na ta ra s ie  o - 1 —  7, s ian o  p ra so w a n e  gat. П
grodowym pałacu Y.M.C.A. 5 ~  m a k  n ieb ie sk i z w o rk iem  68

70, koniczyna biała surowa z wofW ystaw a o tw arta  będzie dziś w

Ä Aakie 0 ^  w
Z. Cit.

kiem 180 — '200, koniczyna .biała be* 
кадивпЗи o czystości 97 proc. 210 
Г7 1, wyka ozima 70 — 75, ziemniak1 
jadaâne 4 ^ 0  _  g, ■
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SIERPIEŃ

CZWARTEK
Ludwika

Wsch. sł. 433. Z. 6.43

POGODA NA DZIŚ
P ogoda o zach m u rzen i«  dużem  z w ię k  

szem i ro zp o g o d zen iam i w  p ó łn o cn o  
w schodniej ozęści k ra ju . M iejscam i p rze  
lo tn e  desacze, obfits-ze w  górach . Tem -

- peraitu ra  w  ciągu dn ia  od  15 e t. n a  za- 
, chodzie  d o  25 s t .  n a  w schodzi«  k ra ju .

U m iark o w an e  w ia try  z k ie ru n k ó w  p ó ł-
- aocnych .

W  teatrach
Teatr Wielki: Nieczynny,
T e a tr  N arodow y: „Z iekm y frak”. 
Teatr Polski: „ S u b re tk * ’1.
Teatr Letni; „K ło p o ty  Boiœracboaa". 
Teatr Mały: „Paoni Natura".
Teatr Nowy: nieczynny.
Teatr Ateneom: Nieci rany.
Teatr Malickiej: „N a fali eteru".
Teatr Kameralny; „Zbyt bozoa roazi- 

ea"„
Instytut Re/nty: nieczynny.
Teatr Wielka Rewia: niecrynny. 
Cyrulik Warszawski: niecrynny.
Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanka", 
Mai* - Qtri . Pro Qao (Cukierni* 

Ziemiańska, ul. Mazowiecka 12): Nie­
czynny.

INFORMACJE o FILMACH DOZWOL, 
DLA MLODZIEÎY» T.L 7-11-25.

W  Kinach
Adria: ,,P a tro l ''.
A tlan tic : „B itw a n a  B ro ad w ay u ” . 
B a łty k : „R oealie".
Capitol (M arszalk . 125): „Wrzos". 
Casino: „C zardasz".
Colosseum: „Miłość w dżungli".
C zary : „W ięzień  k ró lew sk i" .
E lite  (M arszałk . 81^: „K ró lestw o  za ­

k o ch an y ch ” i „D unia, có rk a  p o c z tm r  
* trza".

Europa: „D rap ieżn e  m aleń stw o ". 
Filharmonja: „N ieu sp raw ied liw io n a  go 

dżina".
Hollywood: Nieczynny.
Helios: „S k łam a łem " i „Wizyta angiel 

•kiej p a ry  k ró lew sk ie j w e Francji”. 
Imperial: „Życie w e dw oje".
Italia: „O sk arżo n a" .
Kino Miejskie: „T ró jk a  hultajska". 
Kino paraljl sw. Andrzeja: nieczynna 
Majestic: „Sym fonja  m ło d o ści” . 
Mewa:. „Życie u licy " ' i „K siążę X". 
Miejskie: „Za ku lisam i sfawy".
Nowa Tombola: ,‘,P o rt A rtu ra "  i „R o­

m an tyczny  m iljoner".
P a llad iu m : „ W a k ac je ”.
P a n : „O strożn ie , p ro fe so rze ” z H a ro l­

dem  L loydem .
P e tit  T rian o n : „W  sieci w y w iad u " i 

„R om antyczny m ilioner".
R ialto ; „B lond  n ieb ezp ieczeń stw o ". 
R om a: „W ielk i dzień".
Ra): „ T rę d o w a ta ” i „ O rd y n a t Micho- 

row ski";
Sokó ł; „M oja m a le ń k a"  i „W ieśka mi- 

>ość B e e th o v en a" .
S o rre n to ; „D zikie śc ieżk i” i „T a  albo

S tud io : „La H a b a n e ra ” .
S links „K lub k o b ie t’
Stylowy: „L okaj Ja śn ie  P a n i”. 
SwiA»Ovrfd: n ieczynny, 
św it:  „M otyl h iszpańsk i" .
Ton: „M agiczny k lu cz"  i i „Pierwszy 

Po ca łu n ek ” .
Uciecha „O sta im  akit z em sty ” , 
g l o r i a :  „Pościg za k a w a le rem ”, 
wanda: „Moja panna mama",

O eiS ^ IE S Z  €;ЖЕ/%1ВЕ
Na podstaw ie a rt. 15 i n ast. Rozporządzenia P rezydenta Rzeczypo­

spo lite j .z d n ia  27 październ ika 1932 r . (Dz. Ust. N. 94/32 r., poz. 812) 
Zarząd Tow arzystw a Kredytowego Przem ysłu Polskiego zaw iadam ia n i- 
niejeizem, że w ystaw ione s ą  ma lic y tac ję  w  drugim  te rm in ie :

I. Nieruchomość w  Rogoźnie pow iatu obornickiego, u regu low ana 
w księdze w ieczyste j Rogoźno tom XXI k a r ta  L . 893, przechowyw anej 
w Sądzie Grodzkim w  Rogoźnie n a leżąca  ido M a r  j i  P A Ł A- 
S Z E W S K I E J .  Na .nieruchomości te j  izmajdaje s ię  'zakład przem y­
słowy, a  m ianow icie fab ryk a  m aszyn m łyńskich oraz budynki m iesz­
kalne w,raz z gruntem .

L icy tac ja  odbędzie s ię  w  dn iu  28 w.rześmia 1938 roku o godzinie 
11-ej przed południem w K an ce la rji N otarjusza F ran c iszka Zakrzew­
skiego w  Ragoźinie, p rzy «4. K ościuszki 19.

Nieruchomość ta  będzie sprzedana łączn ie ze w szystk im i, znajdu ­
jącemu s ię  na  n ie j i stanowiącemu je j  części składowe w zględn ie p rzy­
należności budynkam i, m aszynam i i urządzen iam i fabryczmemd.

P rzystęp u jący  do lic y ta c ji  w in ien  złożyć ręko jm ię (w ad jum ) 
w w ysokości (złotych 97,000.—.

Z powodu .n iedojścia do skutku lic y ta c ji  w  p ierw szym  term in ie , 
obecna lic y tac ja , jako  odbywana w  d rug im  term in ie , rozpocznie s ię , sto- 
sowinie do a rt. 49 w yż. powołamego Rozporządzenia P rezyden ta Rzeczy­
pospolitej z dn. 27.X.1932 r. od aniżonego szacunku, m ianow icie od fu n ­
tów sterli/ngów ang. 5,692.10.6 i złotych 22,757.—, ozytid iw p raeliczenw  
złotych 170,762.65.

II. Nieruchomość, n a leżąca  do f irm y  „N I T S  C H E i  S-KA 
FABRYK!A MASZYN“ W Poznaniu, zap isan a w  księdze w ieczyste j Poz­
nań—Łazarz, tom I, k a r ta  18, przechow yw anej w  Sądzie  Grodzkim 
w Poznaniu. .Sprzedawana nieruchom ość iskłada e ię  z p arce li 497/12 k a rta  
m apy 1 położonej pnzy rai. K olejowej pod N. 1-3 w  Fözmamiu. Na n ie ru ­
chomości ianajdują się  (podwórze i budynki, w  których  je s t  «rządzony za­
kład przem ysłowy, a m ianow icie fab ryk a  m aszyn rolniozych, ponadto 
część budynków je s t  w yn a ję ta  różnym osobom n a  cele  handüowo-prze- 
mysłowe oraiz m ieszkan ia.
/  ' L icy tac ja  odbędzie s ię  w  dn iu  30 wirześmia 1938 rnlcu o godzinie 
11-ej przed południem w  ikamcelarji N otarjusza J a n a  Sław skiego przy 
u licy  Rizeczypospotlitej N. 1 w Poznaniu.

Nieruchomość ta  będzie .sprzedana łącznie ze w szystk im i zn a jdu - 
jącem i się n a  n ie j i  stainowiącemi je j  ozęści Składowe w zględnie przy­
należności budynkam i, m aszynam i i urządzen iam i fabryranem i.

P rzystęp u jący  do l ic y ta c ji w in ien  złożyć rękojm ię fwadjuim) w w y­
sokości złotych 130,000.—.

Z powodu n iedo jśc ia  do skutku lic y ta c ji w  p ierw szym  term in ie, 
cbeona lic y tac ja , jako  odbywana w  drug im  term in ie, roepoczmie s ię  sto­
sownie do a rt. 49 wvż. powołanego Rozporządzenia P rezydenta Rzeczy­
pospolitej z dn. 27.X.1932 r .  od izmiżonego szaountou, m ianow icie od fu n ­
tów sterlm gów  ang. 9,620.13.8 d złotych 21,958.20 czyli w przeliczen iu 
od złotych 269,495.95.

Torwiarzystwo K redytowe Przem ysłu Polskiego zachow uje sobie 
prawo ina zasadzie a rt. 17 Romon-ządzenia P rezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 12.VI.1934 (Dz. Ust. N. 59, ipoz. 509) zrmiany przed rcepoczęciem  
sprzedaży wysokości rękcymi i  cen w yw ołan ia w  zwdątzfcu z kształtow a­
niem s ię  kursów  w akłt zagiratrptcznych.

Podstawą licv tacy j będą fwaron.ki l ic y ta cy jn e , oparte n a  przyto- 
czonem Roapoirzą/dzeniu z dn. 27 p aździern ika 1932 r ., złożone w  aktach  
postępowania egzeikucyj-nego w  T ow arzystw ie Kredytowym Przem ysłu 
Polskiego.

Osoby, które w n io są pozew o zwolnienie całej nieruchom ości lirb 
je j  'części od egzekucji i  u zysk a ją  zaw iaszen ie postępowania egzekucyj­
nego, wininy wykmzać to najpóźn ie j n a  l ic y ta c ji,  lecz przed wezwaniem  
do czyn ien ia  postąpień , inaczej ibcwiem praw o tych  osób nie będzie prze­
szkodą lic y ta c ji i nabyw ca razysika prawo w łasności.

Акт я (тгитя lb,rć

R o t f j o
CZWARTEK, 25 sierpnia
W ARSZAWA I (Raszyn)

6.15 .K ie d y  ra n n e  w s ta ją  za rze"'. 6.20. 
M uzyka  (płyty). 6.45 G in a s iy k a .Ł 7.00 ; 
D zienn ik  p o ran n y . 7.15 M uzyka p o ra n ­
na . 11.57 Sygnał czasu  i h e jna ł z K ra ­
k o w i  12.03 A u d y c ja  p o łu d n io w a. 15,15. 
Wyprawa po skarby — au d y cja  d la  d ’.ie 
ci s ta rszy ch . 15.30 S k rz y n k a  ogólna. 
15.45 W iadom ości go sp o d arcze . 16,00. 
„Melodje północy”. 16.45 N ow e zaw o d y  
dla k o b ie t —  p o g a d an k a . 17.00 Transmi­
sja Otwarcia Dorocznej Wystawy Radjo­
wej. 18,20 „Ł ow ca żm ij" —  p o g ad an k a . 
18.30 O ryg ina lny  T e a tr  W y o b raźn i: „P eł 
n ą  p a rą  na H ong^K ong". 18.53 Reportaż 
o Wystawie Radjowej w Warszawie. 
19.00 Z espół ludow y. 19.20 P o g ad an k a  
ak tu a ln a . 19.30 ,podróżujmy” — k o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y . 20.30 D ziennik  w ie ­
czorny. 20.40 P o g a d a n k a  ak+uaAna. 20.45 
A u dycja  d la  w si. 21.00 Transmisja z II 
Międzynarodowego Festiwalu Muzyki 
Kameralnej. 21.55 W iad o m o ści sp o rto ­
we. 22.00 M uzyka tan e cz n a . 22.55 P rz e ­
g ląd  р т 23.00 O s ta tn ie  w iadom ości 
dziennika ^K eczo m eg o .

g W o t fB Ó L U  G Ł O W Y  I

tTEK, 25 sierpnia
W;ja O tw arc ia  D orocz- 
f /y  R ad jow ej w  gm a- 

Y M C A  w W arsza -

18.53 R e p o r ta i  z  W y staw y  R ad jo ­
w ej w  W arszaw ie .

19.30 „P od ró żu jm y ” —  k o n c e r t  roz  
ry w kow y.

21,00 T ran sm isja  z П M ięd zy n a ro ­
dow ego F estiw a lu  M uzyki K anie 
ra ln e j w  T ren czy ń sk ich  C iep li­
cach  (przez B ra tis ła w ę).

przy P R Z E Z I E B I E N i U  
O R Y P I E  i K A T A R Z E 1

Prem jery Kimowe

W ARSZAW A П (Mokotów)
13.00 K o n cert ro z ry w k o w y  (płyty). 

1.4-C6 P a rę  inform acyj. 14.15 Koncert so­
listów. 15.00 W iadom ości sp o rto w e . 
15.05 Zespół salonowy. 17.00 J a k  spędzić  
św ię to ?  17,10 P o g ad an k a  sp o łeczna. 
17.15 Bruckner — Makler — Reger (.pły 
ty ). 18.10 M uzyka  le k k a  i ta n e c z n a  (pły 
ty). 22.00 „Dwoje ludzi” — no w ela  Poli 
G ojaw iczyńsk iej. 22.20 U tw o ry  fo rtep ia  
n o w e  D eb ussy 'ego  i R av ela  (płyty). 23,03 
M uzyka lek k a  i ta n e c z n a  (płyty).

K R Ó TK O FA LÓ W K I
24.00 Z apow iedź  s ta c ji i d z ienn ik  w  

jęz. po lsk im  i angielskim . 0.15 P o g a d a n ­
k a  a k tu a ln a . 0.20 „W ese le  n a  w si" — 
o b razk i m uzyczne  z  po lsk ie j wsi. 0.50. 
C o przynioeJa p o cz ta  z za  o c ea n u ?  1,00 
K o n cert p o lsk ie j m uzyki lek k ie j. 2.00. 
P o lsk ie  u tw o ry  lek k ie  na  2 fo rtep ian y .

PIĄTEK, 26 sierpnia. 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.15 „K iedy  ra n n e  w sta ją  zo rze". 6,20. 
M uzyka  (p ły ty ). 6.45 G im n asty k a . 7.00. 
D z.en a ik  porarany. 7,15 K o n cert o rk ie ­
s t ry  M ary n ark i W ojennej. 11.57 S y ­
gnał czasu  i h e jna ł z  K rak o w a. 12.03. 
A u dycja  ^południow a. 15.15 „Sianokosy 
na Polesiu" —  o p o w iad an ie . 15.30 R o z­
w iązan ie  zagadk i g eograficznej z dnia 
36.7 p .f t. „T ajem nicza  p o d ró ż  wuja Hi-
I -ъ T- П 1  C  Z  D  —. ■ — _ . —_____  _ 1 _____ ___* 4 Г* О Л

„Blond niebezpieczeństwo“
(Kino ,,I£ialio’*j)

W Ameryce wszystko je s t  możli­
we. A w ięc i to, że młody botan ik  
z prow incji, P io tr Mo-rgan (Jam es 
S tew art) poznaw szy na dancingu  w 
N. Jo rku  śpiew aczkę kabaretow ą 
F ran cey (G inger R ogers) n aza ju trz  
bierze z n ią  ślub. W cale mie po p i­
janem u, co zdarzało s ię  n ieraz , lecz 
na trzeźwo. To je s t  punkt w y jśc ia , 
czy .raczej odskocznia d la  dalsze­
go p rzeb iegu akc ji, ześrodkowamej 
w m ieście prow incjonalnem , gdzie, 
o jciec młodego uczonego je s t  re k ­
torem un iw ersytetu  i gdzie przeby­
w a rów nież o fic ja ln a  narzeczona 
bohatera. Tem ostatn i zw leka -wciąż 
z p rzedstaw ien iem  .rodzinie sw ej żo- 

I ny, co powoduje szereg  nieporozu­
m ień, zaikończonyoh w  pociągu, któ­
rym w raca ła  do N. Joiiku zn iecier­
p liw iona i zrozpaczona małżonka 
młodego profesora .

F ilm , u trzym an y w  klasycznym  
sty lu  lekk ie j am erykańsk ie j kome­
d ji obyczajow ej, ob fitu je  w  zabaw­
ne sy tu ac je , a w ykonanie, dzięki 
głównie G inger Rogers w  ro li ty ­
tułowej, n ie pozostaw ia n ic  do ży ­
czenia.

Chociaż... owszem : przydałby się  
choć jeden epizod taneczny z udzia­
łem Ginger, która zasłynęła p rze­
cież ma cały św ia t, jako  czaru jąca  
partnerka F reda A sta ire .

Jam es S tew art, znany z epizody­
cznej ro li w  film ie  „Żona czy se ­
k re ta rk a ?“ i z w iększej k re ac ji w  
wSiódmem N iebie“, w c ie la  się w y­
bornie w  postać niezgrabnego mło­
dego profesora .

B.

la re g o ”. 15.35 R ozm ow a z  chorym i. 15,30 
W !7 eH * d a in e  w  b i u r z e  T o w a r z y s t w a ' W iadom o®ci g °sp ? d a rc z e . 16.00 K o n cert.!

kó

W kolebce Arjów
Dzieje sze śćd z ies ięc iu  p rzesz ło  wia-

K r e d y t m r f  В Ш З Д * .  « * « « 0. 'Wansiawa, , û » l  o ra «™  4 dni' £ 5  l ï ï , T&
przed l i c y t a c j ą  w  k an ce la r ii N otariusza, P ^ c d  którym  lic y ta c ja  e ię  od- n ie w ? «  (z Poznan ia). 17.00 M uzyka  ł a ­
będzie, w  godzinach uirzędowam.ia codzienafie prócz (niedzieli i św ią t. | neraana. 18.00 E le k try cz n e  oczy — w ygł.

Z am ierzający istnnąć ido ilicy tac ji m ora w  c iągu  dmi siedm iu przed E ugenjusz  M oszczyńsk i. 18.10 K o n cert z 
je j  termńnem og lądać .nieruchomość codzienmie od go d zb y  ósmej do !
osiemnaistej z wyjątGa.em n iedzie l i  św ią t. ’ -* ----- ---  • • - -881

O B  W B E S Z C Z E A I B E
na pod-Zarząd Towarzyst7^a Kredytowego Przemysłu Polskiego 

■stawie art. 102 S ta tu tu  T ow arzystw a zaw iadam ia niniejszem , 
chomość w  Łodzi, ozmaozoma hip. N. 538a, rep . hip. N. 4025, na leżąca  do 
firm y „FABRYKA POŃCZOCH ADOLF К E В S  Z SPÓŁKA AK- 

, “W. składają się na' о Ь га Г ^ ф Г у с Ь  CYJNA“ w Łodzi- obciążona w raz  ze iznajdującem i e ię  n a  miej m aszy- 
M vi. leciz tempo rozwoju i przemian, nam * * urządzen iam i fabrycznemu pożyczką T ow arzystw a w  sum ie nomi- 
^óre dotknęło Europę i Amerykę, jest n a ln e j £ 10,000.— .— iz k au c ją  £ 1,000.— .—, z powodu n iezap łacen ia ra t
“Pełnie nieznane w tym kraju. Z w ie r z - .........................

j  lctw o E u ro p ejczy k a  n ie  w y w ie ra  ża- 
s o ^ '\w WpiYWU 1113 6P?só 'b życia H indu- 
ł e c L  , z a jęc ia , cały  u stró j sp o -
С2л7Пу Г~ zdają  się  b yć  n iec zu łe  n a  b ie^  
dz.■ iU ^^ O T y sty czn ie  p re a s trz eg a n y  po- 
lu d i ■ af t0łvy s tw a rza  ipirzepaść m iędzy  

mi' k a żą c  w jed n y ch  w idz ieć  póh- 
s tw ^rZp  W d ru g ich  —  w cdelenia bó - 
całe  i  a-n a ‘7 zm r e % 4ny , p rz es ią k a ją cy  
rl„ ^ f le H indusa, n a k az u je  m u n iek ie  
J  'ęp o w ać  w b rew  —  w e d łu g  n a - 

Ï  t P<>,5 Ć zd row em u ro zsąd k o w i.
-U, w “Umińskich Indjach, w najbar- 

MTSeiWa)tywnym kraju — zjawia
b l i ź n i e g o , ktÓra .Slosi miioéâ.4  .j^a-rtą n a  ro w n o sc i p a n a s a  i
wneirjT)» 1a' wynosząca życie we­wnętrzne człowieka ponad suche formy
w ; em0Di e . sięgające  n a w e t do z ad a - 
Oaia ' t ,e r ? len ciału . W  b d ja c h  poczy- 
Uckip V 3k^ w ać K rzyże. M isje k a to -  
Werprt S e™ ^ w - F ra n c iszk a  K sa- 
ПаггН°-' У  1Уш 400-m iÜonowym

WU t  ~  C hrystusa .
reZ , J ‘ f  екхал ' е k in a  „R om a” щ - 

film z b d y j ,  z p o - 
dv n i  s- ? i'. U jrzym y p o tęż n e  pag o - 
tùàlv . m il)onow e pielgnzym ki, ry -

\™*bownycb, p!a

kcwiS). 19.20 P o g ad an k a  ak tjia ln a . 19.30 
K o n cert ro z ry w k o w y . 20.45 D ziennik  w ie 
azerny . 20.55 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 21.00 
A u dycja  dita wisi. 21.10 K o n cert ro z ry w ­
kow y. 21,50 W iadom ości sp o rto w e . 22.00 
K o n c e rt symifc»a:jczny. 22.55 P rzeg ląd  рта 
sy. 23.00 O sta tn ie  w iad . dz ien n ik a  wie<- 

I cizoimego, K o m u n ik at m eteo ro log iczny , 
ze eru- P o g ad an k a  w  języ k u  ang ielsk im .

PROBLEMY „PANI NATURY” PORU­
SZAJĄ OPINJĘ INTELIGENCJI STO­

ŁECZNEJ
W y staw io n a  o s ta tn io  w  T e a trz e  M ałym  

sen sacy jn a  k o m ed ja  w  3-ch  a k ta c h  A. 
Biirabeau, w  p rz ek ład n ie  B. G o rczy ń sk ie  
go „P an i N a tu ra" , p o ru sza  w  sze re g u  
św ie tn ie  sk o n s tru o w a n y c h  scen  p asjonu  
jące  р г о Ы е т у  życia  w spó łczesnego , a' 
w śró d  n ich  n a jw ię k sz e  za in te re so w an ie  
kułturaftnych s fe r  by w alcó w  te a tra ln y c h  
budzi z ag ad n ien ie  d o b reg o  p o życia  r o ­
d z icó w  —  m ałżo n k ó w  i w p ły w  c h a ra k ­
te ru  te g o  p o życia  n a  w y ch o w an ie  i 
k sz ta łce n ie  psy ch ik i n a jm łodszego  p o k o ­
lenia.

T e a tr  M ały  co w ieczó r d o b rz e  z ap e ł­
n iony. A r ty śc i z M ilą Kam iriską, W oe- 
kcnwskim, S tęp n ió w n ą , K aliszew skim  i 
F ijew sk im  na  czele , zb ie ra ją  go rące , d o ­
b rze  za s łu ż o n e  ok lask i.

NIEDZIELNA POPOŁUDNIÓWKA 
W  TEATRZE LETNIM

T e a tr  L e tn i g ra  w  n ied z ie lę  o godz. 
4 po  poł. p rz e z a b a w n ą  ikcm edję „K ło ­
p o ty  B o u rra ch o n a "  z  M ichałem  Z niczem  
w  jego po p iso w ej roLi g łów nej.

cby im ponu jące  gm a-
P :i_  i .  Y zak ład ó w  najukow ych.

PIĄTEK, 26 sierpnia,
15.15 „S ian o k o sy  n a  P o le s iu ” 

p o w iad an ie .
18.45 K ran ik a  l ite rac k a .
19.30 „D la każd eg o  coś ład n e g o ”— 

od udzielonej pożyczki, .wystaw iona je s t  n a  sprzedaż w  drodze p rzetargu  k o n c e r t  rozryw kow y, 
publicanego ( l ic y ta c j i) ,  k tó ry  odbędzie isię w  dn iu 3 listopada 1938 r . — . lransm- k o n c e r tu  2 D .W .R^ 
o godzinie 11-ej przed południem, w  K an celarji H ipotecznej ptrzy Sądaie  W ARSZAW A П (Mokotów) 
Okręgowym w  Łodzi, przed N otariuszem  Radzisławem  W odzińskim l u b : I 30 0  K o n cert ro z ry w k o w y . 14.05 P a- 
przed zastępu jącym  tegoż. i r(? inform acyj. 14.10 P ro g ram  n a  ju tro .

R ękojm ia (w ad jum ) do p rze targu  o sa c z o n a  je s t  n a  £ 2 , 0 0 0 . - . - !  I c i ^ L T  
w efektyw nych fun tach  sterbngow  ang., wt&ględnie w  złotych podług W inow skiego  i M ieczy sław a  W ró b lew - 
kuirsu Giełdy W arszawtskiej w  przeddzień (przetargu i złożona być w inna £k iego . 17.00 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 17.10 
w gotowizn ie bib też w  lis tach  'zaistawmych T ow arzystw a Kredytowego k a m e ra ln a  Jó z e fa  H aydna. 17.50
Przem ysłu Polskiego w  cenie nom inalnej, z kuponami bieżącem i.

P rze targ  zaezmie s ię  od sum y fumtów s te r l. ang. 15,000.—._, czyli
w p rzeliczen iu  Zł. 393,900.—, z .zastrzeżeniom, że ta  o sta tn ia  sum a może neczna 
u lec zm ian ie stosownie do a rt. 17 Rozp. Pirezj-denta Rzeczypospolitej 
7, 12.VI.1934 r. (Dz. Ust. N. 59, poz. 509) w  izwiąaku z .kształtowaniem 
s ię  kursu  fun ta  s te r l. ang.

M uzyka lek k a  i tan e cz n a  z p ły t.  22.00 
„U  ź ró d e ł św ia tła  i m ro k u "  — wygi. 
Ja n  K uozaw a. 22.15 M uzyka  lek k a  i ta-

KRÓTKOFALÓWKI 
24.00 Zapowiedź stacji i dziennik w 

języku polskim i angielskim. 0.15 Omó-

Dowcipna kom edja w Te*tr*e К̂ Я1*»га|т>мщ
Najlepiej można się bawić w Teatrze: mohójstwie, odwiedzaj" go kolejno trzy
a.tn/>f!llnvirł r»o ńurinłmm* A M « i l . ! "

skiej. 0 50 Polskie żeglarstwo moTskie— 
wygi Michał Sumiński. 1.00 „Na weso­
ło" — konoeTt rozrywkowy. 2.00 Audy­
cja chopinowska. 2.50 Program na ju­
tro.

Kameralnym na świetnej komediji A. 
Birabeau „Zbyt Jiiozna rodzina". Młody 
chłopiec wierzy, że jest „nieudanym” 
człowiekiem, kocha się bez wzajemno- 

kasy firmy, w której pracuje,ści 1 z Kasy turmy, w
ttlim  T  ' ---- “—  ■'^.ь.ж1лц.«.уы1, k ra d n ie  30.000, a b y  z a  te  p ien ią d ze  m óc

V anv w .®,ei?a ic e  Iujdyj” je s t  doubingo-1 ku p ić  sw o je j dam ie p ie rśc io o ek  z b ry - ______ , ______
.-vke rw&kim. I lantami i szafirem. W szpitału, do któ»- Reżjeeim Sexerin

834.1 re ja  pczeaóesóoaio po aśetiaoera -ca-

„Matki
1 tu zaczyna się komedja, naszpiko­

wana najprzedniejszym dowcipem i ko- 
micznemi sytuacjami. Udział biorą: Mie- 
dzińska, ReJewicz-Ziembińska, Łopu* 
szańska, Blichewicz, Wł. Ziembiński, 
Gtidski, Oberska, Gozdecka, Zamiiłło.

1 Zc-Łwerowiczowa,

Dr. Z. F?lnc 9r -9 w 36
w niedzie lę  do 2-ej

W anepyczn3, płciom®, sk ć r»
W LECZNICY LESZNO 27

239

Wodowstręt miast polskich
K analizaefa rzadkością  

w budynkach
W edług inform acyj Głównego U- 

rzędu Statystycznego  zaledw ie 
7Э.600 budynków m ieszkalnych w 
Polsce posiada k an a liz ac ję , co s ta ­
nowi 12,9 proc. ogólnej liczby bu­
dynków w m iastach , 97.500 budyn­
ków ko rzysta  z wodociągów, :.o s ta ­
nowi znów 15,8 proc ogólnej licz­
by budynków.

Dla m iast liczących poniżej 20 
ty s ięcy  m ieszkańców odsetki te są 
jeszcze nizsze, z wodociągów ko­
rzysta  w te j g rup ie m iast zaled­
w ie 1,1 proc. budynków (w oje­
wództwa cen tra ln e ), 2.4 proc. (wo­
jewództwa w schodnie), 37,8 proc. 
(województwa zachodnie), 2,3 pro- 
cnt (województwa południowe).

Dla m iast w iększych odsetki te 
są wyższe 1 w ynoszą: 23.8 proc. w 
województwach cen tralnych , 5,4 
proc. w województwach wschod­
nich, 72,3 proc. w  województwach 
zachodnich, i 2,8 proc. w w oje­
wództwach południowych.

Spożycie wody je s t  w naszych 
m iastach  naogół bardzo n isk ie i ce­
chu je je  duża nierównom ierność. W 
W iln ie np. 1 m ieszkaniec zużywa 
7,3 m etrów sześciennych  wody 
podczas gdy we Lwowie liczba ta  
dochodzi' do 40 m. sześciem iyeh.



Str 8 „DZIENNIK NARODOWY*

Świat pracy — Armii
Jednopiętrowy budynek na 
cele kulturalno-oświatowe 

miejscowego pułku
Istniejący przy ul. Legionów 

12 w Piotrkowie wspaniały, je 
dnopiętrowy budynek wraz z 
Sąsiadującą dużą salą, w której 
obecnie mieści się świetlica 
garnizonowa — na ogólnj m ze­
braniu b. członków spółdzięlni 
robotniczej N. P. R., będącej 
właścicielką wspomnianego do­
mu uchwalono jednomyślnie 
przekazać go na potrzeby kul­
turalno-oświatowe miejscowego 
pułku piechoty.

Dom w roku 1917 nabyty zo­
stał przez Narodowy Związek 
Robotniczy i przeznaczony zo­
stał na siedzibą tej organizacji
i nosił nazwę Domu Ludov. ego 
Do chwili obecnej mieściły się 
tam nieomal wszystkie organi­
zacje b. wojskowych. Po gtun- 
townym odremonlowan u urzą­
dzona tam zostanie nowa świe­
tlica garnizonowa i biblioteka 
zaofiarowana również przez b. 
członków spółdzielni, a licząca 
kilka tysięcy totnów. Wartość 
daru przeznaczonego Armii w y­
nosi zgórą 120.000 zł.

W najbliższym czasie nastą­
pi uroczyste przekazanie garni 
zonowi miejscowemu budynku

Na uroczystość tę ofiarodaw­
cy postanowili wysłać delega­
cję do Pana Marszałka Rydza- 
Smigłego z prośbą o wzięcie 
udziału w przekazaniu Domu 
Ludowego. Wyłoniony został 
komitet obywatelski,  który zaj> 
mie się opracowaniem progra­
mu.

Z kroniki kradzieży
W nocy na 22 bm. na szko 

dę Szuszki Ertmana w Woli 
Mikorskiej, gm. Bełchatówek, 
skradziono z pola około zagro­
dy 3 brony żelazne, wartości 
20 złotych.

W nocy na 22 bm. na szko­
dę Siewiery Józefa we- wsi Żar 
gm. Kluki, skradziono z obory 
3 gęsi wartości 15 zł.

W nocy na 19 bm. na szko­
dę Purgała Jana we wsi Brze­
zie Paskrzym gm. Ręczno skra­
dziono z mieszkania, pośi iel i 
ubranie, wartości 70 zł.

GRUSZKI deserowe 6.50
POMIDORY 10 kg. 400
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń

5 kg. 6.00 
MIOD к uracyjny jasny

tegoroczny 15.00 
MIOD hreczany gw a ­

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran 

co za zaliczką wysyłają
B ra c ia  B a ltu ck
Eksport owoców 

Zaleszczyki
Hurtownikom taniej

Żądać ofert

Jest do sprzedania dom z o 
grodem owocowym ul. Polna 
5. Ceny b. przystępne z powo 
du wyjazdu. Informacji udzieli 
Jan Rakoczy zam. przy ulicy 
Niecałej Nr. 4.

Dorobek kulturalno- 
oświatowy wsi piotr­

kowskiej
Staranif ni różny h organi/a 

c\j sp< łeczno - oświatowych, 
d/iałający<h na t- ienie powia­
tu piotrkowskiego utworzono w 
różnych ośrodkach pow'iatu 78 
ludowych zespołów teatra'- 
nych, z i zego 71 istnieje przy 
organizacjach, a pozostałe sta­
nowią samodzielne koła teatral­
ne. Zespoły te objeżdżają 
wszystkie sąsiednie miejscowo­
ści. Ludowe koła sceniczne w 
w repertuarze swym posiadają 
utwory wyłącznie polskich au­
torów, perły lit. Ш!гу sceny 
polskiej. Przcdsta"£jenia wiej­
skich artystów JBk^matorów 
cieszą się dużym ̂ j^^Bv.eniem, 
a dochód z tych .^PTez prze­
znaczany jest na cele kultural­
no- oświatowe.

Poza tym wieś piotrkowska 
może się poszczycić posiada­
niem 50 chórów i zespołów 
śpiewaczych jedno i wielogło­
sowych, które niejednokrotnie 
już popisywały się publicznie, 
a m. in. w Radiu Polskim, na 
wystawie liskowskiej it.p.

Zatrzymani
W dniu 22 bm. przez miejs­

cowy Komisariat został zatrzy­
many Saluk Michał, mieszka­
niec- Piotrkowa — Słowackiego 
64 poszukiwany do odbycia 
kary.

Dyrekcja państwowego li­
ceum i gimnazium im. Króla 
Bolesława Chrobrego w Piotr­
kowie Tryb. komunikuje, iż 
egzamin wstępny do klasy I li­
ceum, odbędzie się dnia 2 — 3 
września o godz. 9 rano. Po l a ­
nia nuleży składać (z z: znacze­
niem na jak wydział kandydat 
ma zamiar uczęszczać) do dnia
1 września b.r.

Do podania załączyć należy.
1. metrykę urodzenia
2. świadectwo szczepienia os- 

РУ
3. świadectwo ukończenia gi ­

mnazjum ogólnokształ ącego
4. kwit wniesionej opłaty za 

egzamin w kwocie zł 10 na 
konto czekowe Nr. 603.865 Pań­
stwowego Li eutn i Gimnazjum 
im. B. Chrobrego w Piotrkowie 
(opłatę za egzamin należy wpła­
cić nie w< ześniej jak dnia 1 
września)

5. 2 fotogr. fie.
Egzamin składu się z częś< i 

piśmiennej i ustnej z następu­
jących przedmiotów na po­
szczególnych wydziałach:

Wydział hum,tn styczny:
egzamin piśmiennny język 

polski, egzamin ustny: historia, 
język łaciński lub obcy nowo­
żytny do wyboru przez ucznia, 
którego uczeń uczył się w g i ­
mnazium jako obowiązkowego.

Wydział matematyczno-fizy­
czny:

egzamin piśmienny: język pol­
ski, egzamin ustny: matematy­
ka, f zyka  lub 1 hemia do w y ­
boru przez ucznia.

Wieś piotrkowska ro­
zumie potrzebę orga­

nizowania sie
•Celem podniesienia stopy ży- 

o owei i ku turalno-oś« iatowej 
mieszkań ów wsi .w powiecie 
piotrkowskim prowadzona jest 
energiczne praca rozmaitych 
organizacyj społecznych, za­
wodowych, kulturalno-oświato­
wych, spółdzielczych i t. p. 
Najważniejszą rzeczą jest jed­
nak okolic, ność, że wieś piotr­
kowska rozumie i docenia po 
trzebę organizowania się, co 
niezmiernie ułatwia pracę i po­
zwala wnosić że w niedługim 
czasie powiat piotrkowski s ta­
nie się pod względem zorgani­
zowania mieszkańców pierw­
szym w województwie.

Obecnie na terenie powiatu 
piotrkowskiego istnieje ki lka­
dziesiąt różnych organizacyj, 
ochotnicze straże pożarne ze 
128 oddziałami, kółka rolnicze 
w liczbie 122, koła ziemianek
— 24, koła gospodyń w ejskich
— 50, organizacje młodzieżowe: 
Związek Młodej Wsi — 132 ko­
ła, Stowarzyszenie Młodzieży 
Katolickiej — 120 oddziałów, 
Związek Młodej Polski—z górą 
100 i in. Oprócz tego na tere­
nie powiatu istnieją uniwersy­
tety niedzielne w liczbie 12, 
które czynne były przez 174 
dni w roku z 1050 słuchacza­
mi, 22 zespoły wycieczkowe, 
50 chórów śpiewaczych, 50 ze­
społów przysposobienia rolni­
czego i t. p. Organizacje te 
obejmują ki lkanaście tysięcy 
osób, które na ich terenie znaj­
dują źródło wiedzy fachowej i 
ogólno!< ształcącej.

Młoda wdowa 
popełniła samobójstwo

We wsi Rajsko Małe, gm. 
Rozprza pod Piotrkowem, targ­
nęła się na swe życie miesz­
kanka tej wioski, 20-letnia.Ma- 
rianna Sowa, która w mieszka­
niu własnym powiesiła się na 
haku u pułapu.

Denatka nie pozostawiła ża­
dnego listu i tajemnicę przy­
czyn zejścia z tego świata za­
brała ze sobą do grobu. Istnie­
je jednak uzasadnione przypu­
szczenie, że popełniła ona sa­
mobójstwo w przystępie rozpa­
czy po utracie męża, który 
zmarł przed kilku dniami, mło­
dzi małżonkowie bowiem ko­
ch; li się bardzo.

MIÓD 100 PROC. czysto pszcz 1- 
ny lipcowy świeży, . bioru 15 
lipca, pirrwszorzęd ej jakoś i

3 ki logramy — zł 6 80;
5 kilogr. -V- zł 9'80;
10 kilogr. — zł 19-50;
20 kilogr. — zł 3900;
30 kilogr. — zł 58-50 

wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbaraża
skrytka 5.

Czy jesteś  członkiem LOPP

D Z IE N N IK  RADIOW Y
Rozm owa z „Zegarynką” na 

D. W. R.
Na terenie Dorocznej Wys ta ­

wy Radiowej, Która odbędzie 
się w Warszawie,  w czasie od 
25 sierpnia do 11 września br. 
obok wielu innych atrakcyj,  
zobaczymy urządzenia techni­
czne, wystawione przez Pocztę 
Telegraf i Telefon.

Między innymi można będzie 
zawrzeć bliższą znajomość z 
„Zegarynką” która jak wiado­
mo na każde żądanie podaje 
przez telefon godzinę.

Każdy z widzów nakręciw­
szy odpowiednio tarczę telefo­
niczną, będzie mógł wywołać 
„zegarynkę” i bezpośrednio 
obserwować działanie aparatu­
ry odpowiadającej  miłym, ko­
biecym głosem.

Poza tym wystawiony zosta­
nie dalekopis, telegraficznie' 
przekazujący fotografię na od­
ległość. Zwiedzający wystawę 
będą mogłi wobec wszystkich 
pr/ekazać telegraficznie swoją 
fotografię na odległość.
Polskie radio wprowadza au- 
dyaje licealne do programu dla 

szkół
Z rozpoczęciem nowego ro­

ku szkolnego 1938/39 Polskie 
Radio wprowadza Ho programu 
dla szkół audycje dla młodzie­
ży pierwszej klasy licealnej, 
które poruszać będą zagadnie­
nia życia współczesnego.

Cykl  tych audycji organizo­
wanych w porozumieniu z mi­
nisterstwem Wyznań Religi j­
ny h i Oświecenia Publicznego 
pomyślany jest jako pomoc i 
uzupełnienie nauki szkolnej.

Audycje te odbywać się bę­
dą co czwartek od godziny 16 
min. 15 du godziny 16 min. 35
O audycja h tych wydana zo­
stanie specjalna broszura dla 
nauczycielstwa p. t. „Radio w 
szkole średniej”. Puza tym w 
każdy poniedziałek, o godzinie
13.30 dla młodzieży gimnazjal­
nej i licealnej nadawać będzie 
Polskie Radio specjalne audy­
cje muzyczne.
Niemcy i Dania wprowadzają 
folklor polski do swych pro­

gramów radiowych
Folklor polski nie przestaje 

interesować publiczność zagra­
niczną. Najlepszym tego dowo­
dem są liczne transmisje audy­
cji ludowych z Polski na za­
granicę. W bieżącym miesięcu 
Polskie Radio nadaje również 
audycję o charakterze ludowym 
do Danii i Niemiec. Będzie to 
słuchowisko muzyczne „Gody 
weselne” opracowane przez Le­
ona Schillbra i Romana Pale- 
sta, które dnia 29 sierpnia o 
godzinie 21.00 bierze tranzytem 
Kopenhaga do swego progra­
mu, zaś Berlin dnia- 30 sierpnia 
nagrywa na płyty również tę 
samą audycję, aby w od j  o w i e ■ 
dnim czasie nadać ją dla swych 
słuchaczy.

[ > y. i q к i tej transm;sji publicz-

Wypadek motocyklowy
W dniu 15 bm. o godzinie

17.00 mieszkaniec Zelowa Fej- 
da Józef, jadąc własnym moto­
cyklem, zabrał ze sobą cztery 
osoby. W czasie jazdy we wsi 
Łobudzice gminy Bujny Szla­
checkie, jeden z tych pasaże­
rów spadł z motocykla na szo­
sę i uległ naruszeniu podstawy 
czaszki. Kannym okazał się 
Słoma Ryszard również miesz­
kaniec Zelowa.

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, k i ­
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
Z OŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości.

P A fR ZC tE J A K I E  P R O S Z K I  W A M  D A J A

‘ ĄOA JCII  p u e n t « » »  . H I O R l W O - m R V C H t H “  
T Y I K O  W  N O W I N  O P A K O W A  HIU

T O R E B K A C H

POSZUKUJĘ administracji 
domu w Piotrkowie. Warunki 
do omówienia.

Łaskawe zgłoszenia do Admi­
nistracji „Dziennika Narodowe­
go”.

Piotrkowiacy zatrzymują się 
w Warsz awie najchętniej tylko

w  Hotelu
„ C E N T R A L ”
naprzeciw Dworca Gł., Aleje Je - 
rozolimskie 47. Telefon 99841. 
Pokoje od 4 zł. Najbardziej no- 
czesne, wytworne urządzenia. 
Dla turystów, wycieczek,  zjaz­
dów ceny znacznie zniżone.

Redakcja i Administracja
u l. S ło w ack iego  28 p a r te r

w e jś c ie  od fro n tu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerat i za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Redaktor i Wydawca:  TOMASZ PLUTA.

ność dwóch obcych krajów po­
zna się z najlepszymi pieś iiami
i tańcami polskimi, które stano
wią zasadniczą cechę polskich
ludowych obrzędów weselnych

I

Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Browar miejscowy poleca swoje znakomite piwa! Żądajcie wszędzie


